
*1 r  a  li ó w

t e -K '
a  > i-1V vl ( -»*•■

C e n y  p r e n u m e r a t y
m •  L w ow iat

te *  doręczenia do do*
nu ir esięczm e . « ii. 5*0w 

1 dustawą do domu .  zł. 5*30
nu prow incjit 

z  przesyłkę p o czt.,  .  zł. S  a o  
za  granica. * .  .  . z ł .  R PC
numer pojedynce we 
Lwowie i na prowincji 29 er.

Wplacoiia ryczaliom. I L w ó w , ś t ź d ł  30 H s io s a s fl-B O S

wychodzi codziennie rano a l I/A  i

J \i :iti:! 
n fi-.-/

C e n y  u g r o s z e f t t
Za 1 wiersz milimetr (6*/» cm. 
*zer.) *r zwykłych ogłoszeniach  
gr. 30  w nańesnanein i w ne­
krologach g . .  50 , w kromce, 
repertuar dział gospodarczy,
paski w tekście gr. 70 , pod
nagłówkiem na pierw szej stronie 
z ł. f —. Za jedno słowo w dro­
bnych 1 ogłoszeniach gr. i d ,
ku ono i jprzedai słown gr, 12- 
nia.rymonialne, korespondencje 
prywatne słowo gr. 2 0 , d la
poszukujących pracy gr. S . 
2  zastrzeżeniem miejsc 25  prc. 
Zagraniczna o 5 0  prc. droiej.

rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnycn 
piuma, ogłoszenia i rek.amac,e uprasza się  
HDrukami: L w ów . u l. Z fm orow icza 15. -

należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego »< Lwowie. — Rękopisów jadra istnych me zwraca się. -  Listy w sprawach przedpłaty, odbioru 
nadsyłać pod adresem: Administracjo Słowa Polskiego we uwowio. — Adres di» tele^r.; Słowe Polskie, Lwów. — Adres RedakcJ, Adinini Prac, i 
-N r. konta w P. K. O. 150.660. — Telef. Redakcji 27  i 71-02,. międzymiastowy 2 7 . — Telel. Administracji 1 4 -2 7 . — Telet. Drukarni 14  2 7 ,

. . . . .  i- i-  g... ~ L.j • i.. j - - a a

W.  BARANuWSKl.

t l f S P O U E  K S Z T f iŁ l 9W ł « l  W Y P 3P B 3 .
Jest naszem głęboKiem orzekona- 

niem, że chroniczne zastarzałe spory  
zarówno społeczne jak i narodowo­
ściowe mogą być łagodzone jedyn e 
przez bezpośrednie obcow an;e ze sobą 
stron zwaśnionych lub stojących na 
gruncie odmiennych interesów. Żela­
zka , po przez głębokie przepaści wie­
kowych meraz rozżaleń i przesądów, 
po przez druty kolczaste wzajemnej 
niechęci, pp przez mur odrębności, na- 
astającej stało — czy to grupy ple­

mienne, czy  w a rs tw y  społeczne, znaj­
dujące się w  trwałem meporoz-umie- 
siu, spoglądają na siebie co raz bar- 
dz;ej wrogo, widząc rozwiązanie róż­
niących je zagadnień wf walca tylko — 
niełedwie bez pardonu.

Po obu stronach poczyna się i w c ą ż  
przybiera w  sile kult nienawiści, s ta­
jący się suopniowo niby jedynym pro­
gramem wzajemnych stosunków. Re­
gulatorem takiego sianu rzeczy może 
być tylko,siła . Ale od niej, jak wiemy,, 
dobrego- spodzmwać się można nie­
wiele. ZasmSvV aiiie w  jakiejkolwiek 
formie, choćby usprawiedliwionej, 
przemocy zostawia zawsze dlugotrwa- 

1 goić je poiem musi myśl 
gokciie to jest bardzo trud-

le rany. 
i dusza, i 
ne!

Dlatego
polityczna

bardziej jeszcze niż w  wojnach mię­
dzynarodowych, dążyć należy już 
co najmniej do zawieszenia broni, 
dającego  obliczyć stra ty  i K orzy­
ści boju j skupić myśli na możli­
w ość1' jakiegoś jednak porozumienia. 
T o  nieprawda, iż człowiek człowieko­
wi musi być zawsze wilkiem. P ró b y  
„pokoju bożego", choćby chwilowe, 
datują juz z  przed lat tysiąca. 1 mgdy 
nie brak pp każdej ze stron, toczącej 
takie czy inne zapasy, chętnych do 
podjęcia rob pariamenifarjuszów, ma­

jących spowodować — kto wie — dal­
szą wymianę myśli, żądań i w arun­
ków.

Rola tego rodzaju inicjatorów, dobro 
wolnych najczęściej, przerwania bez­
nadziejnej wojny — w zakresie sto- 
sunKów narodowoścowo-społecznych, 
w łonie jednego państwa szczególniej, 
jest w yją tkow o szczytna. Ludzia tacy 

i to zazwyczaj zwiastuny lepszych cza­
sów. Jakiejś nowej, piękniejszej ery 
współżycia, mającej przyjść po epoce 
wzajemnych nienawiści lub cc uaj-

io przezorność, zarowno 
jak społeczna, wskazuje 

inne środki likwidowania a przynaj­
mniej modyfikowania pogłębiających 
się niestety  w  naszych oczaah waśni. 
Ścieranie się bezustanne pojęć, postn- 
ilatów i z a d a ń  samo przez się nic 
s tw arza  żadnego prawic wyjścia z za­
gadnień bolesnych i zav ilycli. Cóż 
z tego, że po dw'óch stronach nie­
przepuszczalnej ściany dwie jakieś 
gromady albo -klasy społeczne, albo 
narodowości wykrzykują  coś. mówiąc 
i myśląc zresziią — każda w swoim 
lc.zyku, irczrozuniiałym, niedostępnym 
moralnie i psychicznie dla stojących 
na krańcowo odnuenaieiu, lab chocby 
bardzo rożnem stanowisku wyklucza- 
iącciii wszelk o porozumienie.

Taki stan rzeczy stabilizuje tylko 
walkę. W atka ,zaś jako coś staleg-o. 
w  życiu wewruęt.rzncin jednego pań- 
•siwa szczególniej, tolerowania być nie 
może. W  najgorszych naw et czasach 
ludzie praw'dziw,:e dojrzali i roztropni, 
-dbali o rnoc i spoistość mocarstwmw-cj 
budowy, czymą wszelkie- wysiłki, aby 
zn a le ź ć ' takie czy inne śr-odki, stępić 
mogące ostrze  wszelkich. we-wlnęlrz- 
pych sporów i ochłodzić rozżarzone 
nadmiernie namiętno-ści. w'-prow'adza- 
ijac we wszelkie, choćby najbardziej 
groźne, borykania się — moment za- 
staiKwie.ira.

Jest jednak .rzeczą więcei niż w ą t ­
pliwą, czy rozwaga Nastąp..: noże b u ­
rzące  sie antagonizmy tak długo-, jak 
długo -pomiędzy wiodącymi spór długo­
t rw a ły  lub zgoła ścierającymi się ze 
sobą obozami nie zostanie w /eszcie  
podje ia próba jakiegoś w  s p ó 1 m y- 
ś 1 c n i a — próba wospólnego kształto­
wania wyobrażeń, k tóreby mogło choć 
tśrociię upodobnić i zbliżyć walczących,

W  wielkich spo-rach, wstrząsających 
p u ń tk ą d  byt państwowy', bo rozsa­
dzających go- silą rozbieżności aspira­
cji i dynamika podnieconych_  uczuć,

W Listopadowe Święto.
Dwa laia ternu obchodzi liśm ' je wszyscy w wolnej Polsce, 

2 głęboką pamięcią i serdecznetn wzruszeniem. Żywo nam stoi 
przed oczyma : ta 100-na rocznica bclwederskicj nocy, wielkiego 
orężnego wysiłku Narodu, wielkich wzlotów i upadków polskiego 
ducha

Dzisiaj znowu — jak. co roku — wróciło do nas to Święto, 
owite w nieprzejrzaną mgłę jesienną, w ogromną ciszę przedzuno- 
mowych dni, w ja k ;ś smętek oowiędłych drzew i przydeptanych Lści.

Zbiegło się dziwnie z  2 5 -tą rocznicą, śmierci Poety-Uleszcza, 
który w wstrząsające niisierjum Nocy Listopadowej nawiał tyle 
smutku, narzucił tyle rozbitych nadziej i, starganych laurów, rozpa­
czających cieni, co odchodzUy w dal poprzez polskie szeleszczące 
drogi. Wołał atoli ten surowv sędzia polskiej dawności i prorok 
nowego odrodzenia: wzejdzie ziarno z krwawego siewu, powroci 
Kora z  objęć Plutona na polską ziemię i rozzłoci się i rozszumi 
potężnie wiosenny plon Demetery...

Spełniła się wróżba! Państwo Polsnie, o którego budowanie 
walczył do zgonu wielki duch Wyspiańskiego — stało się rzeczy­
wistością. H- obliczu tej rzeczywistości, co jes t nam d& siaf żywią­
cym, pokrzepiającym chlebem codziennym, zaświadczyć powinniś­
my oto:

Iż wspaniały poryw i krwawy siew obrońców Polski z 1830,31 
roku nie poszedł na marne, jak owe zakopane b<bhjne talenty; że 
stał się dla następnych pokoleń wiecznie niepokojącą pobudką 
i gorejącym bodźcem do ciągłej coraz bardziej żarliwej walki
0 wolność i państwo własne; że był siinem, czynnem ogniwem 
w tym łańcuchu poczynań, u którego kresu wykwitł eud 1914 roku
1 zwycięski czyn józefa  Piłsudskiego Jego żołnierzy.

Zanim historyk skończy haaania jubileuszowe nad wartością 
i  owocnością, pierwszego wielkiego Powstania Narodu, niechaj 
wymowa faktów i moc wewnętrznego przeświadczenia naszego 
odda jego rycerzom hołd najgłębszy.

łteds Ligi wyraża ladowolenie
z ukldtiu pbisfco hańskiego.

Genewa, 26 iistopaua. Rada Ligi J a ­
zonów odbyła p ized  południem krót­
kie posiedz-.me, ;:d klórein zd<cydow'a 
no definitywnie odesłać sprawę Man­
dżurii do- Zgromadzenia Ligi.

N adepnie  przedstawiciel W. Bry- 
ji-unii Eden żrefer-oyvał spraw ę w^prowa 
dzenia złotego na kolejach gdańskich 
bpraw ozdaw ca stwierdził, że sprawa 
ta została zalatwnona w drodze układu 
między .omn.stronami w sobotę przez 
Ministra Becka i p rezydenta  Senatu

częściej niezdolności dostatecznogo ro­
zumienia jednych przez drugich. W  tej 
cliwiij mamy do- zano-tow7ama poja­
wienie się lego rod/.aju szlachetnych 
wysiłków na odcinku polsko-ukram- 
siawn. Nareszcie- ukazała się na nim 
biała chorągiew'- rzeczników' dalek'ego 
może, ale jakże upragbonego porozu­
mienia i pokoju.

O brai: cni drogę, jaka ociclawna wy- 
dawuila nam się niezbędną Jla umożli­
wienia jakichkolwiek dalej idących 
osiągnięć. Wybrali drogę głośnego i 
szczerego wypowiadania się współ­
obywateli polskiej i ukraińskiej naro ­
dowości z jednej i tej samej trybuny, 
jaka ma być ze wspólnej, dobrej i ro- 
zunniuj w oi '  powstałe czasopismo pod 
skromnym i oględnym tytułem „Biule­
tyn Polsko-Ukraiński". Zali potrzeba 
mówić, iz poczynanm temu błogosła­
wić się zua.ie św ietlany duch Tadeusza 
Hełówk.. J tg o  to spadek ideologiczny 
podejmują inni. Ci. co potęgę moralną 
wspólnie mówionej sobie p raw dy sta­
wiają wyżej ponad wszystkie moce.

Ta-lde rci  ma być założenie owego 
wydawnictwa, co pojawia sic oto jak 
go-n ec unragn oiiej wia.ścj na linji de-

dzielącei dw a spierające 
sposób /e sobu plemiona

Ziclima. Wobec tego Rada może się 
J ograniczyć do w yrażenia  swego zatio- 

wolenia z wyników koncyliacji po­
dziękować Wysokiemu Komisarzowi 
Ligi Narodów w  Gdańsku za ..ego w y ­
siłki celem aoprowaclzenia spraw y do 
pomy ślnego wyniku.

Genewa, 2S 'listopada. R ada Ligi, 
która odbędzie- jeszcze jedne- posiedzę 
nic w  przyszłym  tygodniu, postanowi­
ła Od-roczYĆ się do 23 stycznia 1933.

liiarkacy.inc-t. 
się w różny 
bratnie.

Miesięcznik. Którego zeszyt pierwszy 
właśnie mamy przed sobą, tak określa 
wysłowić wstepnem swm:e zadania: 
..Udostępniając pvzegląd życia ukraiń­
skiego zewsząd, głk&e ono pulsuje, 
przez zastaw anie  faktów', czcrn-anych 
w pr-ost ze źródła, przejrzyście w y ­
świetlających współczesne- ukiaiństwo. 
Biuletyn będzie jednocześnie omawi-ać 
twuirczość oraz wysiłki- działalność: 
polskiej, świadcząc-e niechybnie o  po­
zy ij-w nem stanowisku Polski do Ukra­
iny. W  ten sposób, we zamykając oczu 
na przykrą lueraz teraźniejszość i spu­
ściznę, opierając sic na faktach, uw y­
puklać będzde* wszystko, co Ukrainę 
i Pplnkc łącz;, lo j łączyć będzie wr 
nieprzepartej konieczności, dziejowej".

W ystarczy tej zwięzłe! cyiaty. by 
zrozumieć o cq idzie wydawcom no­
wo powstającego Pisma. Jasnem ies;. 
iż. zmierzają oni do zbliżenia, do upo­
dobnienia wyobr-a-żc-ń o tern w sz y s t ­
kiemu c ,  dotychczas traktowane jes: 
gl.oysnie jako materjal i' -pr zyczyn:i 
Wzbierającej - i zz.ewnątrz podsycanej, 
kłótni. Różnicy J zapatrywań ; przec'- 
wlensaya, iiastro.śów; w jednej chwiil 
■zatrzeć iresnosób. B ę d ą  one występn- 
w a iy  długo jeszcze. I to jest natural­
ne. Ale liieprzciediianj cli nawet w ro ­
gów można zwolna nałożyć do wza- 
jomtiego.sprnw'dzaii-ia swych wierzeń, 
zgłębiania ’ i ’ studjov> ania trudy cp i 
wmyślauia 'się bardz-iąj beznamiętnege 
w  dzieje. Bowiem będzie to z- Poży­
tkiem obu stron i stw-m-rzy między 
niemi większą bliskość myślowuą.

Duchy jeszcze długo bunlow/ać się 
będą może j -nerwy będą dług.o grały, 
lecz jednocześnie po2!iaw*anłe Istoty 
WJLkiegr; Zagadnienia. by le z tą sa ­
mą dobrą wolą. na tym froncie stosun­
ków' narodowościowych w  Poisce mu­
si zw-olm dokonać zmian tak bardzo 
upragnionych.

. r “0~
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pełne  smacznych i odrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

I S r l .1  t f & F U A G E & A
do nabycia ty ln o  w sklepie firmowym
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Co pisie oresa sow ecka 
o ra W k a ć ji paktu.

Moskwa, 23 listopada. Doniesienia o 
ratyfikacji polsko - sowieckiego paktu 
o nieagresji ukazały się w  prasie sowie 
cktej na czolo-w yeh mipjscacli.

Komumkaty DAT. i Tassa umiesz­
czono obok siebie pod wspólnym 'ty­
tułem, komunikat polski figuruje na 
()'.erwi«lem miejscu.

Publicystyka sowiecka zareagow ała 
na realizację paktu niezmiernie szybko. 
„Izwiestju" i ś ^ a w l a ’* poświęcają 
sprawie tej w stępne an yk ihy .

„Izwiestju" v, arty kule zanytulowa- 
nyun „Zwycięstwo dzielą pokoju .pi­
szą m. in.: Akt ratyfikacji oznacza po­
myślne zakończenie m iguletuiej walki 
z rządem sowieckim o wzmocnienie 
gwarancji pokojowych, w  stosunkach 
między ZSSR. a jago największym s ą ­
siadem od Zachodu. Związek sowiecki 
postawił p rzed  sobą zadanie uzyskania 
ze swym i sąs’adami. k tórzy w przy­
szłości często cferpkdi wskutek zabor­
czej poiiityki caratu, takich stosunków, 
aby' masy ludowe tych krajów poczuły, 
się zabezpieczone od wszelkiej napaści. 
Na tem polu uzyskaliśmy sukcesy mi­
mo przeciw działania wielkich mo­
cars tw  imperialistycznych. Opinia pu­
bliczna ZSBR z największą satysfak­
cją powitała wiadomość o ratyfikacji 
paktu z Polską i podpisaniu takiego 
układu z Francją"'.

Artykuł w stępny „P raw dy" zatytuło 
wmiy „Nowe zwycięstwo polityki po­
kojowej ZBSR?" wypowiada zasadni­
czo te same myśli. (PAT)

W arszawa; 28 listopada (Sch.) P k ła  
Cty polsko - sowieckie o pakcie h  nie­
agresji o n z  o mnowle koucyljacyjnej 
zawierają postanowienia, że wymiana 
dokumentów raty ukacyjnycli. tych 
układów nastąpić ma w  ciągu 30 dni 
ud dmy dokonania. ratyfikacji przez 
ooa państwa. W obec ‘ tego w ymiaua 
dokumentów-7: nastąpić powinna uo 27 
grudnia br.

Dokiadny .termin ustaiony będzie po 
po w rocie p. Ministra Becka do W ar­
szawo'. Akt wym iany dokumentów 
ratyfikacyjnych, jak się dowiadujemy, 
nastąpi w  Warszaw!'©. ■

P r z e c e n i e  mandatu 
p. Rostlnga.

Genewa. 2S listopada.’ Na poufnem 
posiedzeniu Rady Lig' Narodów, na 
wmosek delegata Polski i W. M. Gdań 
ska przedłużony został mandat w yso­
kiego Ronrsarzu Ligi Narodów w  Gdaó 
sku. ad interim, o. Rostinga, upływ a­
jący ,z •dniem 5 grudnia br., 'do  dnia 5 
lutego 1533 r.

Definitywne obsadzenie stanowiska 
wysokiego, komisarza w  Gdańsku na­
stąpi na styczniowej sesji Ligi Naro- j 
dćw. (P M )

laka poaoda M z ś e  cbsiai?
W arszawa, 28 listopada. Komunikat 

P. J. M. P rzew idyw any  przebieg po- 
gody do. wieczora dnia 29 bm.: Mało­
polska W schodnia: P o  chmurnym i 
mglistym ranku miejscami jeszcze z 
drubucmi opadami, w  ciągu dnia ctosij 
pogodnie i ciepło. Nocą przymrozki 
zwłaszcza w górach, słabe w iatry  
miejscowe.

Temperatura w e Lwowie w dniu 2S 
bm. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barom. 73-1.40, temper. +3.6, o godz. 1 
w południe ciśnienie barom, 735.39, 
temper. -1-7.6, o godz 9 wiecz. ciśnie­
nie barom, .738.59. temper. + 5 .7

Howg argumenty W. Brytanji
w sprawia rewizji dlugfiw wojennych.

W arszawa. 28 lisfapMa. (G) 2  Lon­
dynu doiroszą: W czoraj wieczorem od 
była  się konferencja Mac Donalda z 
Simonem, Chamberlainem j Baldwi- 
nem. Na konferencji ułożono tekst no­
wej noty do rządu Stanów Zjednoczo­
nych w  sprawie odroczenia spłaty dlii 
gów wojennych, przypadającej 15 gru­
dnia. Na posiedzeniu tein tnc poruszo­
no- jednakże wJgółę spraw y łuszczenia 
przypadającej 15 grudnia należności.

„Times" pisze, że druga nota angiel­
ska nie traktuje tylko o  sprawie rewi­
zji długów. Trudność ułożenia noty  po 
legała na tein, że należało w yiialeźć

(Telefonem od naszego korespondenta.)

argumenty, kt&reby przekonały prze­
ciętnego Amerykairna.
- Postanowiono zwrócić uw agę na 
komplikacje, jakie mogą powstać w  
dziedzinie walutowej i handlu zagrani­
cznego w  razie przekazania płatności 
angielskiej w. terminie. Dalej, nota 
wrskazujc na niebezpieczeństwo obni­
żenia kursu funta sztarnnga. co wr n a ­
stępstwie pociągnęłoby za sobą ogra­
niczenie eksportu amerykańskiego, do 
Anglii. Nota wskazyw ać ma również 
ua niebezpieczeństwo, wynikające z te 

‘go powodu dla układów lozańskich.

U o t l  StafflĆW ZJedllOCZOnyCll
w odpowiedzi na propozycje Polski

W arszawa, 28 listopada. W  związku 
z lemarchc am basadora R. P. w W a ­
szyngtonie p. Filipowicza w sp ra w o  
rewizji układu polsko - amerykańskie­
go z 14 listopada 1924 r. o konscliu.u. 
długu wojennego, Departament Siuim 
(>ak już w  części nakładu pokrótce do- | 
nosiliśmy) w ręczył 2fa bm. Amba -ado- j 
rowi Filipowiczowi odpowiedź rządu j 
Stanów Zjednoczonych. i

W  odpowiedzi departani.-iit Stajni j 
stwierdza, ze oecnia w pełni powagę I

lięzyiiionej propozycji o raz  sytuację 
ua ile której Departament Stanu poói- 
kreśla, żc w  sprawie tak wielkiej wa- 
ei mc można dopuśdć do jakiegokol­
wiek nieporozumienia, lub lńewyzyska 
nią w szeikicli możliw ości osiągnięcia 
takich rozw ązau, które były  zadaw a­
lające dla obu rządów  i narodów.

Rząd amerykański wyjaśnią nastę­
pnie i trudności, jakie w kwesiji kouwer 
sii lub zmiany, międzynarodowych zo­
bowiązań istnieją zc względu na brak

P. Minister Bec w II!£5 j ?

Genewa. 28-go bśąoSńlji. Munster 
spraw  zagranicznych Jozef Bejćk. jyu-

sc;l dziss v ivfCzorelii Gci.c ,\ g, udając 
sic Je Paryżu.

dotychczasowy ch uprawnień w ładzy 
w-ykonawczcj dla przesądzenia tych 
sprawa co do których ostateczna decy­
zja należy do Kongresu Amerykańskie 
go.
—Stanowisko Prezydenta  Stanów 
Z, edncczonycli jes-t takie, że dla propo 
nowanego * przestudiowania istnieją­
cy cli zobowiązań finansowych między 
rządairr należałoby s tw orzyć organ 
wyłoniony przez Kongres Amcrs kań­
ski, którego zadaniem byłoby rozważę 
nie tej spraw y oddzielnie z każdym 
rzącLm. Prezydent gotów jest zalecić 
Koiigrcsow-i powołanie do życia takie­
go organu. !

Co się tyczy raty płatnej 15 grudnia 
br., rząd amerykański, donosząc o 
swej nocie, że niema uprawnień co dc 
udz ie len i odroczeń w tym względzie 
zaznaczy! przyicui, że uiszczenie tjcli  
płatności polepszyloln- znacznie wido­
ki zadawalającego podejścia do całe­
go zagadnienia. (PAT.)

U nerwowo chorych i cierpiących psychi­
cznie. laSddiiic dziaDjędi wcua gorzka 
FTaiidfezku . Józef i przyczynia cię do do­
brego trawienia, daje im spokojny. woLy 
t)'d ciężkich myśli śfWl. Żądać w apiceacfi 
i clrąkucnacii. 310:3

Z ź ą ł s t e f  karty*
(Tcicioiiem od naszego korespondenta.)

W r

m

z kół. watykańskich.
Weiłfiwe zmiany w episkopacie A kato lick im .

(Teletonem od naszego korespondenta.)

Warszr.wa. 28 listopada. (Sch) Agen­
cja E \p re sś  donosi z Rzymu, żc wr ko-
1 i.oii watykańskich pono w m e . krążą po 
gło-ski v  zwołaniu k msystorza, na k tó­
ry m  ogłoszone będą nominacje ' no­
wych kardynałów. Na. pierwsze miej- 
sće  wysitwm sic sorawa nomimiojiMtai- 
dynała-preiekta Kongregacji, Krzewie­
nia Wć-a-ry (Cougcegatio de Propagan­
dą Fide).

W  związku z konferencją biskupów' 
gracko-katolickich, która odbyła się w  
picrwiszych dniach listopad i w* R zy­
mie. rozeszła się pogłoska, że na naj­
bliższym konsystorzn ma być miano­
w any kardynałem  metropolita lwow-slo 
obrządku grccko-katolicllcgo ks. Szep­
tycki. Nadanie godności kardynalskiej 
połączono ma b yć  z  nrzęniosicniem 
miejsca stałegj. z am ieszk an i  ks. me­

tropolity Szeptyckiego ze Lw ow a do 
Rzymu, gdzie k s . ‘ metropolita Szepty­
cki weźmia .czynny udział w pracach 
komisji ..Pr.o Russia“.

Metropolitą obrządku grecko-katolie 
kiego zostałby mianowany, jak donodi 
dalej agencja ,,Expjess"\ biskup gree- 
ku-katolicki ks. Chomyszj p, niektórzy 
jednak twierdzą, że ze  względu na 
s tan  zdrowia ks. metropolita Szeptyc­
ki pozostanie nadal w e Lwowie, przy- 
czem do pomocy w  adniinistrowmiiin 
■zostanie ks. mcitr. Szeptyckienni p rz y ­
dzielony. ks. biskup Buczko.

Celem omówienia sp ra w , zw iąza­
nych z ojycmi zmianami i u  w yższych 
stanowiskach w.r kościele unickim, bi­
skup Buczko po zakończeniu kouferen 
cji biskupów pozostaję w' Rzymie.

W ł C- f • t * , V j y . w v <5j

H o m a ra  nic wpuszcza Trockiego.
tlelefonein od r.aszego korespondenta.)

W arszaw a. 2S listopada. (G) 'Dono­
szą z . Oslo: Ministerstwo sprawiedli­

wości odm ów lo  Trockiemu wizy wja­
zdowej do Norw jsteji,

Hitler nfe traci siadzieiL
( rdth''o;;:-ifi od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 lislopada. (G.) Z Lon- 
uym o donoszą: „Duby .'Cypitss" , ogła­
sza rozmowę tw ego  korespondenta "z 
Hitlerem. arv 

Hitler oświ.;dC/,yl, żc żaden rząd 
Rzeszy me może rządzK w brew  woli 
90 procent ludności. W  Niemczeć,i rząd 
nic może się opierać na bagnetach, 
jak to jeslt w  Związku Sowieckim. Oba 
lenie rz.ądu Rzeszy może nastąnić roz­

maiłem! sposobami. Nadchodząca zima 
przyniesie /wzrost bezrobocia i niebez­
pieczeństwo wielkich i'oz,rucho.w so­
cjalnych. Najważniejszą jest jednak 
rzeczą groźba katastrofy finansowej, 
p rz -d  którą stoi rzad Rzeszy. Dalej 
Hitler oświadczył, że ostatnie rokow a­
nia w sprawie utworzenia rządu by ły  
wielką kuinedją, która  miała na celu 
wprowadzić 'w błąd opinię publiczną.

fiszawa. 2b listopada. (G) Dziś 
rano zmarł nagie w W arszawie w 52 
r. życia profesor literatury na Uniwcr- 
s.\t. eie .wurszswskim znany romairsla 
dr. Maurycy Mann.

Owie konwencje.
(Ttkioruin od naszego korespondenta.)

W arszawa. 2S-so ils-■opada. l(Sch.) 
W  Dzienniku Ustaw  z dnia 28 bm. o- 
igloszoiia zestala konwencja międzyna 
dodow-a o pclejiszenm losu dhorych i 
raiinycli w  arnijadi czynnych, podpi­
nana w 1929 r. w  Genewie. Jedimczc- 
śuie ogłoszono oświadczenie Rządu o 
złożeniu przez Rzad Polski w  Bernie 
dokumentów ratyfikacyjnych tej kon­
wencji.

IV tym samym tiimuerze Dziennika 
Ustaw  ogłoszona została konwenc.a. 
dotycząca łraktowmnia jeńców wojen­
nych. pcdp 'sana w 1929 r. w  Geiiewle, 
jmzyczem ogłoszono ośwn'adcze.nie Rza, 
dii o złożeniu przez Polskę dokumentu 
ratyfikacji tej konwencji o raz  o złoże­
niu dokumentów ratyfikacyjn57ch przez 
szereg państwo które ratyfikowały kon 
wcncje. o polejesz,eniu losu chory,cli 1 
ratniycli w armjach czynnych.

Zbiegł z więzienia.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 28 listopada. (G) Z w ię­

zienia p rzy  ul. Dzikiej uciekło ozi.ś 
dwóch więźniów Kazimierz Anioł z l 
p. lotniczego i Jan  B.ussc. .Zdołali om 
zmyFć czujność wartowników i p rzy ­
stawiwszy drabinę do m iru ,  uciekli .pu 
ulice. Bussc pedem podbiegł kilka k ro ­
ków  dzielących go od jezdni, przycze­
pił s ‘ę do przejeżdżającej właśnie ta k ­
sówki i zbiegł. Drugiego zb;ega Aniu- 
'la, s traż  więzienna natychmiast przy- 
trzwrnala. . . . .

Zapiszcie sie n a

izłcnkóy/lOPP



•Nr. z  c ln ia  30  b s ro p a d a  10-2?.

C?v wyrzekliśmy się rewizji konstytucji?
W  tych dniach „Gazeta Polska" da­

ta znakomita odprawę 'tym wszystkim, 
którzy celowo rozpowszechniają mnie­
manie, jakooy Obóz, wiernie stojący 
przy rządach pomajowych, zrezygno­
w ał z  jednego ze swych naczelnych 
Dostniatów: rewizji konstytucji. Cieką 
w y  jest stosunek ao zagadnienia tego 
wieki z dzisiejszych opozycjonistów. 
Ktoś z nich nie liczył się pi> r. 1926 
z ewentualnem „oktrojowaniem", t. j. 
przeprowadzeniem zgóry zasadniczych 
zmian ustrojowych. Ale Marszałek Pił 
sudski abrał mną drogę, drogą legalną 
załatwienia tej spraw y. Sejm 1930 r., 
w ypierany pod hasrem: „czy Polska
siać ma irząoem. czy  po dawnemu — 
nierządem", sam przez się dał odpo- 
wied i na  to zasadnicze pytanie. „Poli­
tycznie choć me formalnie sprawa 
zmiany konstytucji została rozstrzy­
gnięta d. 16 listopada 1930 r. W y p o ­
wiedziała się za nia większość"... I 
większość ta nie przestała  istnieć... a 
w raz  z nia wszystkie jej główne dą­
żenia.

„Politycy opozycyjni — pisze 
„Gaz. Polska" — sądzą, że jakaś 
spraw a przestała istnieć, ponieważ 
przesta ła  roznamiętuiać. Zapominają 
zaś, że przestała  roznamiętniać. po­
nieważ w  odczuciu społeczeństwa— 
została rozstrzygnięta. Opozycją pa­
mięta o formalnych przeszkodach 
{Klub BBWiR. nie Posiada 3/5 gło­
sów, potrzebnych do .lewizii). zapo­
mina zaś  o politycznej prawdzie, że 
większość Wypowiedziała się za 
zmianą, oraz, że owa. me rozumują­
cą oczywiście kategoriami formalne- 
iiii większość odnosi nieodparte w ra  
żetiie. jakoby zagadnienie utrojowe 
praktycznie z stało rozwiązane, po­
nieważ stałość rzadow  oraz harmo­
nia w iedzy  wykona i ustawo- 
duwczcj, w :  praktyce zaistniała.

Politycznie konstytucja zostam zre 
w łc*cwana w  listopadzie roku 1930. 
Tc. oczywiście, nie wystarcza. N a­
strój polityczne musi znaleźć swój 
w y ra z  w  faunie orawnei. Do osią­
gnięcia zaś tej formy prawmej stają 
na Przeszkodzie poważne trudności 
formalne, wynikające z przepisów 
konstytucji marcowej, która pozw a­
la mniejszości sparaliżować w ięk­
szość. W ypełnianie w ięc mandatu, 
jaki BB. o trzym ało  od wyborców, 
polegać teraz  musi na: ukształtow a­
niu pra wnem haseł ustrojowych z ja 
kienii BB. zwróciło sie do społeczeń 
stwa, oraz na zwalczaniu przeszkód 
formalnych, stojących na drodze re­
alizowania 'woli większości.

iRewuzja konstytucji z ulicy i wie­
cu przeszła więc do laboratorium. 
Kiedy prezes S ławek mówił o tern. 
ż e  pierwotny projekt BB. nie jest 
dziś aktualny, — miał słuszność. Bo 
„plebiscyt ustrojowy", jaki odbył się 
w  r. 1930, wym aga, aby nowa kon­
stytucja wyszła z  obecnego Sejmu 
w  formie znacznie bardziej skończo­
nej, niż ram ow y projekt i, r. 1928. 
Inaczej stawiać musi swój projekt 
blok, będący w  mniejszości, inaczej 
ten sam blok, będący w większości.

N agrody pokojowo] Nobla 
nie b ą t e  w  hm  roku.
Donoszą z Oslo: Komitet nagrody 

pokojowej Nobla postanowił nie przy­
znawać w  t jm  roku nagrody, rezer- 
•)> ująć ją, zgodnie ze statutem, na rok 
przyszły.

f4rg«ntyna ąabraoja przy­
jazdu emiarantciffi.

Rząd argentyński zdecydował się 
na zamknięcie grasic państwa dla imi­
gracji od daty i stycznia J933 r. Za- 
rząuzenie to ma na celu przeciwdziała 
nie wzrostowi bćzroboezYcli. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, iż prezydent 
p,. dipiszc ".'niosek rządowy.

Ten now y projekt musi powstać. 
I powstaje. Kiedy wejdzie pod obra­
d y  Sejmu? Jest  to już kwestja tak­
tyki Wejdzie w momencie, k tóry  mu 
da najwięcej szans przejścia. Kie­
d y ?  — jest  to kwestja swobodnej 
decyzji obozu potna iow'ego.

Natomiast co  ma być treścią no­
wej konstytucji — to nigdy ani przez 
chwile nie stanowiło dla o d o z u  ma­
jowego zadania taktyki. Przeciwnie. 
Robota 'aboratoryjna została o tw ar­
ta dla wszystkich poprzez dyskusję 
w  komisji konstytucyjnej oraz  p o ­
przez amicietę. Śp  Tadeusz Hołówiko 
w  imieniu Bloku Bezpartyjnego nie- 
tylko w ezwał, lecz zaprosił opozy­
cje do współuzialania wr pracy nad 
przebudową ustroju.

Mas jednak nie obejazie nigdy nic 
innego niż zasada, gdyż masy wie­
dzą, że p racy  laboratoryjnej w y k o ­
nać me potrafią. Dyskusje chemików7 
i prawników są ola nich jednakowo 
niezrozumiale. Nowa konstytucja po 
ruszy społeczeństwo dopiero w ó w ­
czas, gdy stanie się ciałem. Ocenio­
na będzie dopiero po poddaniu jej 
próbie życia. Opozycja zaś. mimo za 
proszenia, wyszła  z laboratorium, 
zrzekła się głupio i dobrowolnie gło 
su w  komisji konstytucyjnej, posta­
nowiła. mówiąc poprostu, saboto­
w ać  reformę".
Usunięcie się żywootów nie twór­

czych od najważnieszego zadania prze 
budowy ustroju państwowego spra­
wia, iż opozycjoniści radziby obecnie 
wmówić w e wszystkich, że sprawa 
rewizji konstytucji utknęła na m ar­
tw ym  punkcie. Aliści na nic nie przy­
dadzą się te mile im złudzenia. B. B. 
W. R, nie marnuje czasu.,. Konstytucja 
bęazie zmieniona. ~

„Plotką tylko — kończy ..Gaz. 
Polska" — jest przypuszczenie, ja­
koby obóz pomajowy rezygnow ał 
z przeprowadzenia zmian ustrojo­
wych. Błędem zaś jest mniemanie, 
ze pez zmian ustrojowych (choćby 
najbardziej wstrzemięźliwych i o- 
strożpych), p rzy  starej konstytucji i 
starych „złych obyczajach" — mo­
żną uniknąć spojrzenia w  tw arz  da- 
w-nemu widmu anarchii,

Widmu to, zdawaćby się mogło, 
pogrzebane w dn. 3 maja 1792 r. — 
w skrzesło  jednak w  r. 1918 razem 
z  Niepodległością i dopiero przew rót 
majow y w ygnał je z powrotem pod 
ziemię. Nowa konstytucja musi je 
kołem osikowym przybić do grobu 
na zawsze".
Te silne pełne przekonania o konie­

czności zamierzeń podstawowych O- 
bozu naszego słowa, brzmią jak mę­
skie wyznanie w iary  po którem za­
wsze przychodzi, bo przyjść musi de­
cydujący czyn.

P ia t a  d ia  inw aistiow .
(Telefonem od naszego Ko espoudenta) .

W arszawa. 28 listopada. (Sch.) Muii- 
sterstwa Opieki Społ., nie c /akaiąc na 
wydanie rozporządzenia w ykonaw cze­
go u ustawie inwalidzkiej, która w  
chwili obecnej jest uzgadniana przez 
za 'nteresowano Ministe7 dw a, p rzys tą ­
piło do uregulowania spraw y zatru­
dnienia inwalidów wojennych w  -przed 
s iębórs tw ach  pozostających w  admini­
stracji lub pod nadzorem władz pań­
stwowych.

Ministerstwo Spraw W ojskowych 
przystąpiło już do stwierdzania kwaii-

Uciekają przed mrozem
W arszawa. 28 listopada. (G) W  Ame 

ryce zapanow ały  już mrozy. Ubiegłej 
nocy temperatura w  Nowym Jorku 
wynosiła 10 st. poniżej zera. Dwóch 
bezrobotnych zamarzło na śmierć. Da­
je się zauważyć wielki odpływ bezro­
botnych z Nowego Jorku i. z północ­
nych stanów, którzy masowo uciekają 
do stanów południowych.

fkacyj moralnych kandydatów, przed­
stawionych przez PUPP., celem za- 
trudnicnia ich w n;.d'egłych sobie !n- 
stytuc.iach w stosunku 2 prc. uo ogól­
nej liczby pracujących. Ponadto Pol­
skie Koleje Państwowe oraz Monopole 
Państw ow e przystąpiły do sprawdza­
nia liczby zatrudnionych inwalidów, 
calem przyjęcia do pracy  odpowie­
dniej ich ilości,. przewidzianej ustawą. 
W najbliższym czasie załatwiona b ę ­
dzie sprawa zatrudnienia inwalidów 
wojennych w przedsiębiorstwach sa­
morządowych,

PRZF.RWa NA GłODÓWKA.
(Telefonem od naszego korespordenta.)
W arszawa. 28 listopada, (Sch.) (nwa 

lidzi odbywający głudówkę w  lokalu 
Legji Inwalidów WP. oraz  w  lokalu 
Związku Inwalidów, przerwali głodó­
wkę, po o trzym atiu  z Ministerstwa 
Opieki Spoi zapewnienia, iż o trzym a­
ją pracę, a do czasu otrzymania pracy 

i będą im wypłacane zapomogi.

W ło sk a  S p ó łk a  A kcyjna „POWSZECHNA ASEKURACJA" w  T ryjcic ia  ASSICU- 
RAZIONI GENERAL! TRlfcSTE G eneralna A gencja  w e L w ow ie

spełnia smutny obowiązek, donosząc o przedwczesn-un zgonie swego długoletniego  
i zasłużonego współpracownika

z n e r ł e j o  dnia 2?. listop ad a  1932,

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we Lwow.c. w e wtorek dria 29 iistooada 
br. o godzinie 2-giej popołudniu z hali ceremonialnej cmentarza żydowskiego,

Lwów, dnia 23. listopada 1932. 3212

G R O N O  U R Z Ę D N I C Z E
G eneralnej A gencji w e  L w ow ie T ow arzystw a U b ezp ieczeń  „ASSIi URAZiONł 

GsńEP.flM TRiESTE*1 zawiadamia o zgonie sw ego jiieoddatowanego Szefa

zm a r łeg o  dnia 28 tistap ćtta  193’.

Obrzęd pogizebow y odbędzie się wc Lwowie, we wtorek dnia 29 listopada 
br, o godz. 2-giej popołudniu z  hali ceremonjalnej cmentarza żydowskiego.

Lwów, dnia 23 listopada 1932.

W ybory w ład z  7w. inw alidów
(Teleioneni od naszego korespondenta.)

Warszaw a, 2S-go listopada. (S ch ) 
W ciągu ostatnich 2 dni odbyły  się w 
W arszawie posiedzenia Wydziału wy 
konawczego Zarządu Gtown.go oraz 
Rady Głównej Związku Inwalidów 
Rzphtej. Rada Główna wyłoniona na 
ostatnim zjeździć, w ybra ła  -prezydium 
z prezesem Wercein na czek. Na po­
siedzeniu przyjęto do wiadomości spra 
wozdama z działalności Związku 
preliminarz budżetowy. Ponadto w e­
zwano wydział wykonawczy do inier 
wencn u władz w kierunku zrealizo­
wania przyznanych inwalidom ustawa 
przywilejów, w szczególności co do 
w ykcn"w an ia  postanowień o za; ę- 
wnieniu inwalidom pracy,

Z obred przem ysłu  
naftowego.

(Telefonem od naszego korespondenta,)

W arszaw a, 28 Tstopada. Projekt s ta­
tutu organizacji „Polskj Eksport Naf­
towy". był 26 bm. przedmiotem obrad 
odbywającego się obecnie w W arsza­
wie zjazdu przedstawicieli wielkich 
przedsiębiorstw naftowych, zrzeszo­
nych w S y n d y k aće  Przem ysłu Nafto­
wego. P rzedstaw  ciele tych przedsi?- 
b orstw zwrócili się dziś do dyrektora 
departamentu Poecliego. z którym od­
byli dłuższa konferencję. Ostateczne 
uzgoditi-iiie poglądów w tej sprawie 
ma nastąpić w  ciągu bieżącego tygo­
dnia. poczein p-oiekt statutu bęćzk  
przedstawiony do zatwierdzenia Mini­
strowi Przemysłu i Handlu.

Zbfza się również do ostatecznego 
rozwiązania sprawa rafineryj mniej­
szych, Dn a 26 bm. przedstawiciele 
tych rafineryj przybyli do W arszaw y 
ce lun  zl żenią w Ministerstwie P rze ­
myślu i Handlu sprecyzowanych osta­
tecznie postulatów.

4C.U00 KO. ROPY DZIENNIE.
Borysław. 23 listopada. Szyb nafto­

wy ..54", własność koncernu ,.Mało­
po lsk i1:. połcż ny na terenach wsi Ró- 
\wie. w głębokość 724 m.. w  trzecern 
(2-łożu piaskowca ciężkowicklogo. do- 
wiercił 40.000 kg. ropy dziennie. Ropa 
w j p ływa z otworu samoczynnie. Tak 
wielkkj produkcji dziennej, kroniki naf 
towe nie notują od wielu lat. (PAT)

Za daleko poszedł 
na polowanie

(Telefonem Od naszego korespondenta.)
W arszawa, 28 listopada. (Sch.) Z Wil 

na donoszą: 45-‘lctni Ignacy Wiśniew­
ski, mieszkaniec wsi Derowicze na po 
graniczu połsko-sowieckiem poszedł 
na polowanie i nie wrócił do domu. 
Władze śledcze ustaliły, że W iśniew­
ski, polując ze swym kolegą, iprzedo- 
stał się z nim w niewytłumaczony spo 
sób na teren sowiecki i tan. został a- 
resztcwatiy przez sowiecka straż gra ­
niczną. Komendant sowieckiego odcin­
ka za trzym ał aresztowanych do czasu 
ukończeń-a śledztwa.

W yrok na szpiegów.
(telefonem od naszego korespondenta.!
W arszawa. 28 listopada. (Sch.) Z 

Nowogródka donoszą, żę wczoraj Sąd 
okręgow y na sesji wyjazdowej w B. 
ranow iczacli rozpatrywał sprawę oś­
miu o-skarżonych o  szpiegostwo. Sze­
ściu oskarż nycli skazano na kary po 
4 lata ciężkiego więzienia. dwCch tmic 
w mniono.

W ybuch cysterny z benzyną.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszc v\ a. 28 listopada. (G) Z Brze­
ścia nad B ugćm  donoszą: W czorai nad 
ranem na bocznicy dw orca  kolejowe­
go nastąpił wybuch cys te rny  z benzy­
na. leden z robotników. Abraham Mil­
ler, poniósł śnnerć na miojscu, a drugi, 
Master Micln cki. dozna] c, ężkich obra­
żeń. Cysterna została zupełnie zn sz- 
czctia. P rzyczyna  wybuchu było nie­
ostrożne obchodzenie się z oeniem.



Min. B^ck o urnowi koncyliacflnej
z Rosja sowiecka.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 28 I iąM ada .  vSch) Z 
Genewy douoSza: P. Minist&i- Beck u- 
dzieiił korespondentowi agencji sowie­
ckiej „Tass“ p. Boomowi następującc- 
go w yw iadu  na  temat ostatnio podpi­
sanej umowy koncyliacyjnej pom-ędzy 
Polska a  ZSSR:

..Jestem bardzo zadowolony, iż mo­
gę. Panu powiedzieć, żc urnowe kotw 
cyliacyjiią, przewidzianą w  nowym 
pakcie o nieagresji, uważam za dalszy 
krok Bardzo realny i bardzo znamLn- 
ny, zarówno dla ZSSR., jak j dla Poi- 
jfci. Sądzę, że przyczyni się ona w 
szerokim zakresie niety Jko do jeszcze 
większego poprawienia stanu umysłów 
społeczeństwa ZSSR. i naszego,’f lecz 
także do stabilizacji stosunków dobre­
go sąsiedztwa między naszemi kraja­
mi.

Przywiązuję do aktu tego, podpisa­
nego przez Polskę i ZSSR. także i głę­
bszo znaczeniei, które przekracza na- 
v, et ram y naszych obupólnych stosun­
ków. Doszliśmy do pomj sinego wyni­
ku, ponieważ pertraktowaliśmy w du­
chu obustronnej dobrej woli i z chęcią 
dojścia do realnych rezultatów. W 
tych czasach niespokojnych, kfótre wia 
śnie przeżywam y, dajemy w  ten spo­
sób obustronny przykład jedynej me­
tody, doprowadzającej do zmniejszania 
elementów, które świat dzielą i do roz 
wijania tych, które go łączą.

Żałuję tylko bardzo jednej rzeczy: 
tej mianowicie, że wskutek' ‘.•.■.u&jszcj 
wagi spraw, które zatrzym ały  mnie w

S K Ł A DAJ C I E  DATKI  
NA GIMNAZJUM POLSKIE

B Y T O M I U  =

Genewie, nie mogłem o;,ob;ście brać W** 
W arszaw ie  udziału w ostatnich, per­
traktacjach zdążających do ratyfikacji 
naszych umów. ~ ................... .

Ksigżg Pszczyński pod pręgierzem.
Katowice, 28 listopada. W proces.e 

o nadużycia w  koncernie ks Pszczyń­
skiego zapadł wyrok, skazujący n aJ-  
dyrcktora  koncernu pszczyńskiego l>  
bołinga na półtora roku więzienia i 
5.000 z,ł. g rzyw ny dyr. Ugormana na 
7 miesięcy więzienia, dyrektora Cas­
para na 3 nresia.ee więzienia.

W  m otyw ac ji" przewodniczący sądu

I , >

Pod hasłsm zawieszenia broni,
Berlin, 28 listopada. Rozwiążą uifc 

kryzysu .gabinetowego oczekują naj­
wcześniej w e wtorek. Panuj*, przeko­
nanie. ze czynniki miarodajne za w szc’ 
ką. cenę dążyć będą do zaoszczędzenia 
Przyszłemu rządowi prezydialnemu 
konfliktu z Reichstagiem. W zgląd na 
to rozwiał wątpliwości czy  celowom

byłoby utrzymanie n a  stunuw i s k u  kan­
clerza osoby Papena. Sfery polityczne 
poważnie liczą się z kandydaturą gen. 
Whleiehera. Formowanie gabinetu pre 
■cydjalnego odbyw ać się m a pod ha­
słem zawieszenia broni w dotychcza­
sowej walce, między rządem a Reicns- 

•Magiem,

Szczegóły pakty Francji z S. S.

w

Paryż, ?8 listopada. Pak t  sowiacko- 
fraiicuski o  nieagresji i konwencja kon 
cyljacyjiią podpisane zostaną w  p rz y ­
szły w to rek  n a  Ouai d‘O rsay przez pre 
mjera Herriota i sowieckiego ambasa­
dora w  P a ry żu  Dow gniewskiego.

Art. 1. przewiduje zobowiązania obu 
państw nieprzystąpienia ani do wojny 
ani do żadnej agresji. Art. 2. postana­
wia, o  ile jedna ze stron kontraktują­
cych stanie się ofiarą agresji ze strony 
jednego lub wielu mocarstw, druga 
strona zobowiązuje się nie udzielać 
pomocy stronic napastującej. Ar-t. 3. 
wymienia obowiązki Francji. v, ynika- 
jące z j,e| charakteru, jako członka Li­
gi. Narodów. Art. 4. przewiduje, że ooie

strony /.obowiązują się nie przystępo­
w ać do żadnych sojuszów międzyna­
rodowych, mających na celu wyklu­
czenie z wszelkiego udziału wzajem­
nego handlu zagranicznego. Artykuł 
podkreśla wolę obu krajów nawiązania 
negocjacyi w  celu zawarcia układu 
gospodarczego. Art. 5. dotyczy agresji 

oiityezncj w  drodze propagandy. Ar­
tykuł ten zćstaf zredagow any na wzór 
analogicznego ustępu w traktacie r y ­
skim polsko - rosyjskim.

Konwencja koncyliaóyjna podobna 
jest do analogicznej konwencji niemic- 
cko-sowieck:ejt i przewiduje utworze­
nie -stałej komisji koncyliacyinej, która 
zhierać^się bedz;e raz w  roku.

Uroczystości krakowskie
ku czci Wyspiańskiego

Kraków, 28 listopada. U ro c z y s to ®  
w zw.ązlui z obchodem 25-Lcia zgonu 
Staniłkiwa. Wyspiańskiego miały prze 
gieg następujący:

V sobotę rano odprawione zostało 
nabożeństwo w  bazylice 0 0 .  Fran­
ciszkanów.

Na nabożeństwo przybył p. M inister 
WR. i OP. Jędrzejewicz. P. Minister 
w raz  z przedstawicielami w ładz  zajął 
miejsce honorowe w  prezbiterium 
przed wielkim ołtarzem, puuad któ­
rym, w  tęczy kolorów, widniał w spa­
niały w itraż  Wyspiańskiego. W  nawie 
kościoła zajęły miejsca delegacie or- 
gamzacyi, o &z liczne rzesze publicz­
ności. przed kościołem ustawiona była 
kompaiijk honorowa Związku Strzelec 
kiego. Kasinie po mszy wygłosił ks. 
Roz tworowski.

O godz. Jł w  gmachu krakowskiej 
Akademii Szturc P i a n y c h  odbył się w  
obecności p. Ministra W R i OP. u ro ­
czysty  obchód, poświęcony pamięci 
Wyspiańskiego, jako profesora krako­
wskiej Akad. Sztuk P: ęknych. P ie rw ­
sze miejsca « n j l ;  wraz z p. Ministrem 
\Vt-j5\v. Kwaśniewski, pvezyd. Bębna- j 
Praż:no\\'ski,, glfc. Łuczyński, gen. Kor­
dian - Zamorski. byiy  m z tń  krakow* 
s iej Akad. Sztuk P ;eknych. delegaci 
profesorów warszawskiej Akad. Sztuk 
Pięknych, rektor dr. K u trzeba jp ro rck -  
tor. profesorowie Akad Sztuk Pięk- 
n.'cli z lektorem prof. Mehofferem na 
c/c lę , który zagaił akademję.

Następnie prof. Sichulski mówił o 
osobistych wsponiincoiach o Wyspiań* 
skjm. P o  przemów ieniacli prof. Fricka 
i p, Zubr-Skarzewskiego delegacje 
składały wieńce w  westybulu gmachu 
przed portre tem  W yspiańskiego wyko 
ty m w  bronzie,

O godz. 12'50 nastąpiła uroczysta 
inauguracja zjazuu a r tystów  plasty­
ków w  sali Domu Tow. Lekarskiego, 
w którym  dekoracje w nętrz  wykona! 
Wyspiański. W  chwili wejścia ma salę 
p Min. Jędrzejowicza, zebrani powsta 
li z miejsc. Zjazd zagaił prof. Skoczy­
las. Po  w yborach prezydium ziazduZ 
pi zewoćniczący zjazdu prof. Mehoffer,

P. Mrfiisier J. Pedc w  Radzie Liaj Narodów.

witając serdecznie p. Ministra WR. i 
OP. oświadczył, że  obecność p. Mini­
stra ifiapełnia ufnością, że  obrady zjaz- 

j du przyjęte będą przez Rząd :życzli­
wie.

Następni© wygłosił przemówienie p. 
Minister Jędrzejewicz.

'(Mowę P. Ministra W. Jć ł O. P. 
podajemy na str. S).

podniósł, żę właściwi winowajcy nie­
stety narazić nie zasiedli na ławie o- 
skatżonyeh. W łaściw ym  promotorem 
całej afery jest sam ks. Pszczyński. 
'I en człowiek. k tóry  oskarża Polsko 
przed wzystklcmi instancjami lmędzy- 
narudowemi, jest spraw cą wielu tra- 
gedyj jego wierzycieli. Jednak opinia 
publiczna wyciała na właściwych spra­
wców afery w yrok  10-krofnie ostrzej­
szy. niż na Ebciinga. (PAT)

Za obrazę b. mśmstpa K w iat­
kow skiego.

D n io w ,  2S listopada... Odroczona 
przed miesiącem rozprawa w  sądzie 
grodzkim w Tarnowie b. min. Kwiat­
kowskiego, dyrektora Państwowe^ Fa 
bryki Związków' Azotowych w  Mości- 
cach, k tóry  zaskarżył inżyniera lloro- 
dyńskiego, właściciela dóbr Zby-dniów
0  obrazę czci, popełnioną w  liście do 
redakcji dwu:y goJnika „Azot‘‘, znala­
zła wczoraj swój epilog. Mianowicie 
sąd uznał, że treść listu by ła  obraźli- 
w a  i skazał inż. Horodyńskiego za o- 
brazę czci z art. 491 kod. karn. na 10 
dni aresztu z zamianą na 100 złotych 
grzywny. (PAT)

Projekt ustaw y o dostawali? 
cud Skarbu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 28 listopada. (Sch) No- 

w y projekt ustawmy o robotacn i do­
stawcach na rzecz Skarbu, samorządów
1 instytucyj praw a publicznego, który 
(jak doucsiTśmy niedawno) Rada Min. 
uchwaliła wnieść do Sejmu, postana­
wia. że dostaw y i roboty winne być 
w ykonane wyłącznie przez przedsię­
biorstwu krajowe, wzgl. przedsięlror- 
s twa zugrasTczne. posiadające wydzie­
lony kapitał i dopuszczone do działal­
ności w kraju. Doslaww i roboty po- 
whmu być w ykonyw ane przy użyciu 
sil.i środków pochodzenia krajowego.

Sprostowania rresrsłej

a

Ud 1 ku dni obraduje w Genewie Rada Ligi Narodów. Jednym z ' ważniejszych le­
m atów  .ej obracf je-st sprawa Mandżurii i spór japońsko - chińsid, wynikły  la tern t h  
Na z ..ni naszem w dzimy fragment z  L d n eg o  z ostatnich posiedzeń Rady, w  iktó" 
ry m  zasioda obecnie p Minister Spraw t  agraniczmyoh Józe Back. Za stlolem prazy- 
ija  uym siedli przewodniczący Rsriy dc Valeru (1), obuk niego na prawo sekretarz  
generalny Ligi Narcuow a r  t r i k  (Urummond (-2), angielski minister S praw  Zagramcz- 
aych su  John Simon. (3), ..elegat japoński ambasador Maisuoka (4) i mi,nisttr Józe-i 
Beck (5). Ną.Jewo od przewodniczącego siedź: delegat franoyski  ̂ Rau) Borncou- K6).

W  związku z nieścisiemi informa­
cjami, jakie ukazalj.' sie ostatnio w  
prasie, dotyęzącenn nowotworzącej 
się orajanizacji handlowej przemysłu 
bekonowego, dowiadujemy się, iż o r ­
ganizacji ta absolutnie nie ma na celu 
k niceiitracji zakupu żywca, a działal­
ność jej — jak donosiliśmy to swego 
czasu — ograniczy się do ogólnej 
obrony interesów handlowych przemy­
słu bekonowego oraz wspólnego zaku­
pu cła tegoż przemysłu materiałów 
pomocnicz3'cb (sól, saletra worki it.p.L

(PAT)

6 d i n a t ' M i a ! d l a  r e t a ć ł c ć w .

W arszaw*, 28 listopada. Mhi. Za­
rzycki postanowił od/uoczyć pewn;-. 
lkizbę. zasTażonj cii robotników prze­
mysłu przetwórczego, k tórzy praco- 
'\v%li najmniej 25 lat w jednem przecl- 
s ięb 'orstwie i odznaczyli sic patrioty­
zmem. (PAT)

Z ł o t e j  y f c r f t f  p y d  o ł t a r z e m

Lwuw. JB listopada. W sobotę przed 
wneczoi cgti w kościele Karmel Lanek 
przy ui. Dotockiego jedna z mnisze.: 
porządkowała przed niedzielą oLarzć. 
Gdy odkurzała o łtarz  Matki Boskiej, 
u j r z a h r z  przerażeniem leżącego pod 
metizą człowieku. Natychmiast wezwa­
ła pomocy innych sióstr klasztornych 
oraz policu. W krótce przybyło  dwócii 
posterunkowych z VI. Komisarjatu PP . 
i wyciągnęło oszołomionego osobnika 
z pod ołtarza. Okazało s e ,  że  fest to 
29-letni Marjan Kozakiewicz. Po ran­
nych nabożeństwach dał .sic z a m k n ą ć  
w kościele, zamierzając w  nocy okraść 
objekty świątyni z złotych naczyń li­
turgicznych i wołowa Na szczęście 
śwłę-tokradzDyo zostało udaremnione.



N r .  z  d w a  SU rM n p h d a  V /a ć .

Rozwój nruEi Jest rz e fe fm  troska ftząóu.
(Z pow oju  2 E !e d a  Tow arzystw a Naukow ego W arszaw sk i030.)

Dnia 25-go listopada b. r. w  pałacu 
Staszica, dawnej, obecnie odnowionej 
siedzibie Tow. Naukowego Warsz., 
odbyta się w  ooecności P .  P rezydenta  
Rzplitej i licznych dostojników Rządu, 
siat ustawodawczych, dyplomacji o- 
raz  przedstawicieli ciał naukowych 
świata całego uroczystość, związana 
z 25-leciem działalności Tow. Nauko­
wego Warszawskiego.

P rzed  laty stu, po upadku powstania 
'listopadowego, rzącl rosyjski zamknął 
istniejące w ów czas Królewskie W a r ­
szawskie Tow. Przyjaciół Nauk. Ma­
jątek Tow. został skonfiskowany, P a ­
łac Staszica, w łasność i siedziba i owa 
rzystw a, z czasem stał się pomieszczę 
mem l-go gimnazjum, do którego uczc 
szczać mogła tylko młodzież rosyjska, 
wyznania  prawosławnego.

W latach ostatnich ubiegłego wieku 
zmieniano architekturę zewnętrzna pa 
łacu Staszica, nadając mu piętno bizan 
tyjskie, z cebulastą kopula i kolorową 
sztukaterją nazew lątrz. b y l  to jeden j 
z najbardziej drażniących objawów dą’ 
żenią do nadania W arszaw ie  piętna 
miasta rosyjskiego.

W  r. 1907, w  dv. a lata po „wolno­
cłowy m" manifeście październiko­

wym r. 1905-go, będącym  skutkiem 
przegranej w-ojny z Japonją i p ierw­
szej rewolucji rosyjskiej, udało się u- 
zyskać zatwierdzenie ustawy Tow. 
Naukowego Warsz., które, dzięki o- 
iiarności prywatnej mogło rozpocząć 
swą działalność w  prywatnej', oczywi­
ście siedzibie.

Dopiero po ustąpieniu okupantów ro 
syjkkich, Tow. Naukowe W arsz. mo­
gło przenieść się do swej dawnej sie­
dziby, do pałacu Staszica, które odzy­
skało' na własność po odrcdzcuiu sie 
Polski niep-udległoj.

Na uroczystości 25-Ieeia istnienia 
Tow. Naukowego V\ arsz. przemówi! 
Minister W. R. j O. P . Janusz Jędrze­
jów icz.

Minister zwrócił sie przeciwko in­
synuacjom, jakie rozlegają się ze 
szpalt pewnego odłamu prasy, która 
zarzuca Rządowi obecnemu, iż nie 
dba o serow y nauki i dąży do jej sk rę ­
powania przez nową ustaw ę o szko­
łach akademickich. Minister wskazał, 
że żadne państw o nowoczesne nie mo­

że, w  imię w łasnych choćby ntere- 
sów, lekceważyć rozwoju nauki, tem- 
bardziej ją maltretować.

„Nauka zarów no  stosowana, jak ł 
nauka czysta  — mówił Minister — . sta­
nowi poważne zagadnienie dla Rządu. 
Nie przeszkadzać, ale pomagać w  jej 
zorganizowaniu — oto zadanie rządu. 
Stwierdzam, że w  ramach możliwości 
robi się wszystKo w  tj>m kierunKU. 
Pizezy w am y  czasy w yjątkowo trud­
ne. Niech nas te przejściowe czasy nie 
zrażają. Pozwalam sobie wyrazić  naj­
głębsze przekonanie, że przetrw am y | 
okres z l y , ' żc niedługo w kroczymy w

przyszłość lepszą, że wreszcie praca 
naszych uczonych p rzy  jak najwydat­
niejszej Pomocy państwa pozwoli roz­
budować ginach wiedzy polskiej do 
najwyższego poziomu naszych wiel­
kich możliwości i naszych wybitnych 
uzdolnień".

Składając to ważkie  oświadczenie, 
Minister niewątpliwie był w  zgudzie 
z całą polską oświeconą opinią publi- 
czną.

Rozumiemy to wszyscy, że nauka 
zarówno czysta jak i stosowana posia­
da pierwszorzędne znaczenie dla całe-

P is r ro s  polska wyprawa rakow a
d a  A f r y k i

W  roku bieżącym przypada pięć­
dziesięciolecie pierwszej polskiej w y ­
p raw y naukowej do Afryki, któt.ą w y ­
ruszyła  dnia 13 grudnia 1882 r. do brze 
gów środkowo-zachodhicj Afryki na 
w łasnym statku ..Łucja Małgorzata". 
„Espeditioa Rogoziński' — taki był 
termin techniczny tej ekspedycji w 
świecie naukowym — podjęta w trud­
nych warunkach czasu niewoli, t e s l a  
•sztandar polski w głąb nieznanych te- 
ry to ijów  Kamennm.

Inicjatorem i realizatorem w ypraw y 
■był oficer marynarki rosyjskiej, kali- 
szanin Stefan Szolc-Rogoziński. tow a­
rzyszem  tego inżynier Klemens Tom­
czak z Trzemeszna, k tóry zmarł na 
kanieruńskiej wyspie Mcndoleh w r. 
1884 i etnograf Leopo!d Janikowski, 
sieradzanin. W  kwietniu 1SS3 r. zawi­
nął stutonnowy statek polski z  flagą 
w arszaw skiej ' syreny na maszcie do 
brzegów' Kamerunu do zatoki biafryj- 
skiej, bodącej częścią zatoki gwinej- 
skiej. Tu. s tanąwszy na wyspie Mon- 
doleh, nabyła  w ypraw a  od miejscowe 
go kacyka teren, na k tórym  zbudowa­
no stację morską, będącą równocze­
śnie schroniskiem i magazynem załogi.

Stąd członkowie ekspedycji u rzą­
dzali w y p ra w y  badaw cze w  głąb kra- 
,u. W czasie trzy  lata trwających eks­
ploatacji, w-j praw a zbadała góry  ka- 
meruńskie, zdjęła ich mapę, którą

Akademia Umiejętności opublikowała 
w t, XI. Rozpraw i Spraw Wyctz. Ma­
tem,-Fiz., zbadała kraje Bakundu, któ­
rych nic tknęła dotąd stopa europej- 
cZ3'ka, odkryła jezioro Mabu czyli 
S io i io e c  i źródła Rio-deł-Rey, poszu* 
kiwane zdawna bezskutecznie, zbada­
ła język i obyczaje ludowe zamieszku­
jących stoki gór kameruskich, t. j. plc- 
mii n Bakwiri. o których narzeczu Aka 
tłetnia Umiejętności opublikowała roz­
praw ę Rogozińskiego. Bogate kolek­
cje etnograficzne w zbogaciły zbiory 
Akademii.

W  połowie 1883 r. ekspedycja Rego 
zifiskiego wnr<=szar.a została w wir 
wypadków politycznych natknąwszy 
się na zaborcze zapędy Rzeszy Nie­
mieckiej. szukającej w ów czas  po ca­
łym świs-ęie terenów-7 kolonialnych. 
Wobec bezwzględnego,, parcia Nietfg 
có tf  na zachód, w id z ą c ' beznadziej­
ność oporu, oddali się Polacy pod o- 
piekę Wielkiej Brytanii. Niestety An­
glia, zajęta na północnym wschodzie 
Afryki, nie umiała przeciwstawić do- 
staitcznej siły dążeniom niemieckim i 
ustąpiła z terenu pożądań niemieckich. 
W  ten sposób cały  Kamerun stał się 
kolonją niemiecką, którą pozostał aż 
do traktatu wersalskiego, ziemie zaś 
odkryte i zbadane przez polskich bada 
czy, dostały się pod panowanie Ni cm- ! 
ców. J.

Dr. ZOFJA KRZE MICKA.

Triumfalny pochód zwyciężonych**.
Po kapitulacji W arszaw y  wojsko i 

Rząd powstańczy 1831 roku wycofały 
się do Modlina, b y  wytchnąć po dw u­
dniowej krwmwej w alce &  -'eciwko- 
w  irójnasób silniejszemu nieprzyjacie­
lowi. Rząd Narodow-y i Sejm, by  nie 
obciążać zbytnio twierdzy7, udali się 
do pooliskiego- Zakroczymia i iu w 
klasztorze Ojców' Kapucynów odbyło 
sio 13 września 1831 r. połączone ze- 
bianiu obu Izb. które stanowić ufało 
o- losie Ojczyzny. Posiano wio no bro­
nić się w dalszym ciągu cbradow ać 
bezustannie i nie limitując się „razem 
v, wojskiem dzielić wszelkie.., bytu 
narodowego koleje". Rada mężów ya- 
ufania Narodu w  obozie, nieraz 'w.Śtuu 
szczęku broni, ufała  daleko więcej 
powagi, aniżeli yyfnri.jozdoDiiięjszych 
gmachach, na krzesło ch złoconych i 
na kosztownych kobiercach. Nie tra ­
cąc ducha, który umacniał przodków 
n.wzyUi w najgorszych nawet te.rni.- 
uacli, w-7 („kie otojjskowa proste, lecz 
mocne odzywają sfę do wojska: „Po- 
lacy! Jedne są nasze cele, wspólne 
nadzieje, wspólne obawy, złączmy 
wyt! \VaIe z niezachwianym ntnyslen: 
w&zystkie usTowaifa nasze i z b ra ­
terską ufność ą wspierajmy świętą 
spraw ic 0 'czyzny , Straciliśmy W a r ­
szawę lecz żyje Polska!". A w „Ga­
zecie Narodowej’', w ydaw anej pod-

■*)) Odczyt wygłoszony przoz Radjo.

ówczcs w7śród dymów obozowych, 
odbijanej na przenośnej prasie ręcz­
nej, czytamy piękne słowa Mauryce­
go Mochnackiego: „Nie mury i pałace, 
ale serca polskie są ogniskiem naszej 
świętej sprawy,7, a tej twierdzy żadna 
moc nic weźmie .i nie zburzy... Gdzie 

I przenocujemy', fani będzie stolica Pol- 
I skiltf.tfł

Ale temu 'Wysokiemu napięciu du­
cha nie dorów nyw ały  rzeczy1,v-isie 
siły fizy czne. W  W arszaw ie pozosta­
ły w szeik c zapasy., materialne, żoł­
nierz m:ał tytko- to, co na plecach 
unieść potraf:!. Nadchodziła zima. Po 
opuszczeniu siolićy zifkała  wiara w 
zwycięstwo, myślano raczm o ratu- 
v aniu honoru. Radżom  byvwv połą­
czeniu z iuinenii oddziałami, rozrzu- 
f0’nemi po kraju, prowadzić w alkę 
partyzancką z nieprzyjacielem, który 
zmuszony będzie uwięzie znaczniejsze 
siły dla utrzymania s to icy .

Dla Moskwy groźne' jeszcze byiy 
mim,o wszystko polskie szeregi. P o ­
znała już. Cf> zdziałać potrafi garść 
bojowników v olności. więc mannę ie 
poczynSi ubieuiićą kOrżysinycli w a ­
runków pokojowych. Toczą się diugic 
przewlekle układy, Prowadzi ie po 
sl-Hinie poisk.cj nowo, obrany wódz, 
generał Rybiński, a po srroife mo­
skiewskiej w ytraw ny  dyplomata hr 
Berg, pelnomocn.k marszałka Paskit-  
wicza, k tóry sprawę przeciąga, zaśłu- 
lfa iąc  sie raz bralfeni ócloowicdnich

pełnomocnictw, to znów oczekiwa­
niem na zgoaę cesarską, b y  w  między 
czasie wojska rosyjskie łatwiej znieść 
mogły poszczegouie oddziały powstań 
cze, rozproszone po kraju. Czas mija, 
— niecierpliwi się i czynu pragnie 
żołnierz polski w obozie. Zapada u- 
chwata, b y  pociągnąć ku Płockowi i 
w  połączeniu z  poważnym oddziałem 
generała Ramorino przeiść do działań 
orężnych, nie 1'cząc na pertraktacje 
poku,owe. Ruszają wojska, lecz w dro 
dze dochodzi je wieść złowTOga. że 
właśnie ten oddział, ku któremu szły 
nadzieje powstańców', otoczony przez 
przeważne siły rosyjskie, złożył broń 
na terytorjun: austrjackieni pod Boro- 
wem. A równocześnie rozzuchwalony 
tent Moskal, miast uzgodnionych w a­
runków zawieszenia broni, pizedktada 
armji polskiej ultimatum, by poddała 
się natychmiast i wydala  twierdze, u- 
iajfcc w :ęi!kodusz!K)ści • króla polskiego. 
Mikołaja Romanowa, który g-^tów7 za­
pomnieć o przesziości i przebaczyć 
buntownikom.

Dnia 23 września 1831 r. zbiera się 
ScPiii po.ski w Płocku, po raz ostatni 
na ziemi ojczystej. N:e chcąc s'ę, ukła- 

j dać. nie mogąc się już brcn.ć. posta- 
I nawia zastawić wojsku kapitulację, a 

sam, zakładając protest uroczysty' 
przeciw pogwałconym prawom  Naro­
du, ma wraz z Rządem przekroczyć 
pruską granicę, zabwrając ze sobą 
akta i dokumema pow7stańcze.

„Była io chwda rozdzierającą serce, 
gdy trębacze ułanów polskich za n tc -  
lihowal: „Jeszcze Polska nic zginęła!", 
a zgromadzone wojska żegnały się z 
Rządem i Sejmem, ktióry', mimo

go społeczeństwa, dla przyszłości na­
szej i mocarstwowego rozwoju Pulski.

Pamiętamy, jak poważną rolę nie- 
tylko kulturalną, ale i polityczną ode­
gra! Uniwersytet Jagielloński w  dołue 
swego roizkwitu, gdy wpływ y jego eks 
pandow ały  na sąsiednie kraje sło­
wiańskie i inne. Zdajemy sobie spra­
wę, ile uczynił tenże Uniwersytet dla 
utrwalenia nowoczesnej myśli polity­
cznej i historycznej w  Polsce, jak sze­
roko rozbrzmiewała sław a jego uczo­
nych w  zakresie nauk przyrodniczych 
i matematycznych w  latach ostatnich 
ubiegłego stulecia.

Pamiętamy, jaką rolę odegrał Uni­
w ersy te t Wileński, za czasów  ks.
Czartoryskiego, gdy byd on nietylko
świątynie nauki, pepinjerą nowego kie 
runku w  literaturze naszej, ale rów no­
cześnie — organizatorem i kierowni­
kiem szkolnictwa średniego i po­
wszechnego. Smialo rzec można, że
dzięki naukowej działalności Uniwer­
sytetu Wileńskiego, na początku ub. 
stulecia, Wilno i Wileńszczy-zna zosta­
ły uratowane dla polskości.

Doceniając znaczenie nauki i jej s.w® 
bodnego rozwoju, nie możemy jednak 
zamykać oczu na istotę dążeń tych, 
którzy występują obecnie pod obłud­
ną maską obrońców nauki i jej wolno­
ści.

Do świątyń nauki i w iedzy wkradli 
się niegodni przekupnie, k tórzy roz- 
gw arem walk partyjno-politycznych 
zatruwają tę -czystą atmosferę, która 
jest niezbęd ym  warunkiem prawdzi­
wie swmbodnego rozwoju nauld.

Należy dobrze przyjrzeć sie zarzu­
tom o krępowaniu swobody nauki.

Nie Rząd, który dąży do zapewnie­
nia spokoj ego i normalnego biegu pra 
cy  na wszechnicach naszych krępuje 
tę swmbudę. ale ci właśnie, k tó izy  z 
inloćzięży akademickiej pragną uczy­
nić „mięso armatnie" dla sw ych dążeń 
politycznych zaś z ciał profesorskich 
— posłuszne narzędzie w  walce o zdo 
bycie władz*7.

Właśnie wypędzenie ze św iątyń na­
uki' Przekupniów politycznych, zape­
wnienie młodzieży, która pragnie u- 
czyc się i pracować, możności spokoj­
nego oddania się swej p racy  — będzie 
Istomem zrealizowaniem postulatu 
wolności nauki.

• A. R.

wszystkich błędów, omyłek i s łabo­
stek, wywoła! przed oczy Narodu tak 
w  tej epoce bez miary szczęśliwego, 
to miów buzgranicznic nieszczęśTwe- 
g o .— obiaz senatu rzymskiego z  jego 
mąpi/ękrJeiszych czasów " — pisze 
świadek naoczny

Gdy oddział K rakusów ' ze Zwier- 
kowsldm na czele, którzy' eskortowali 
posłów i członków Rządu do pruskiej 
gran cy. powrócili do armji, zastali 
sy tuticję już o wiele groźniejszą. Mo­
skale zdołali w międzyczasie okrążyć 
ttoisko polskie od prawego skrzydła. 
V-. tedy generał Rybińs'ki zdecydował 
Się tia przyjęcie rosyjskich żądań i 
wyjślal genciala Milberga do podpisa­
nia kapitulacji. Lecz hr. Berg cofnął 
swe własne ultimatum i zażądał Itsz- 
wzgiednogo p oddana  się b.uutowtr- 
ków — na łuskę i niełaskę — me. kró­
la polskiego, lecz cara rosyjskiego, 
MTcołajtt. Twierdze mają być bez­
zwłocznie wydane, oficerowie i żoł­
nierze wcieleni zostaną do wojska ro­
syjskiego po złożeniu przysięg: Sń
w icrnośC  carowi Rcs,.ii i jogo następ­
com, przysdgi. w  której niema kr. 
mowy ani o Ojczyźnie, ani o konsty­
tucji.

W mskiej chatce zasiedli kuleni po 
faz  ostatni generałowie polscy7, by sta 
nowić o losie swych wojsk. Okrutne 
zadanie — straszna odpowiedzialność. 
Ną kartce papieru nakreślono tylko 
dw a słowa — przyjąć — odrzucie. 
TrzydzT/stu czterech wodzów powsta­
nia listopadowego odrzekło — „od­
rzucić".

PiAYSzechnyf jednogłośny okrzyk: 
..Najwzćd. naiwzód! Raczej zginąć, a-
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TEATR WIELKI.
\Vtorek\|29 bm. godz. 7,30 „Pow rót Ody 

sa“ , premiera. Abon. nr. 4.
Środa 30 bm. godz. 7.30 „Orfeusz w  pie- 

kie“, prerwera.
Czwartek  1 grudnia godz. 7.30 „Powrót 

Odysa". Abon. 4.
Piątek (2 grudnia godz. 7.30 Opera.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 P o w ró t  O- 

dysa". Abon. nr. 4.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Marjusz“ 

ceny. zińżonc. Abon. tir. 2. — O godz. 7.30 
..Powrot O dysa“. Abon. nr. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek 29 bm. godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem’1. Abon. nr. 3.
Środa 30 bm. godz. 7 30 „Pocałunek 

przed lustrem'1 (sprzedane).
C z w a r t e k '1 grudnia godz. 7.30 Wieczór 

re ty tacy jny  Cirosbardp. 4
Piątek 2 grudnia godz. 7 30 „Lekarz bez 

domny", ceny najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem '1. Abon nr. 3.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia", 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
..Pocałunek przed lustrem". Abon. nr. 3.

Sala Culosseum. Fiitn 
rewia „Yo-Yo11.

.Ciernie losu1,

l&erzór ku „uczczeniu rowtiiey iisiopatiowfci 
w Klubie tow. Rady (jrudzkiei B. B. W. R.

KINOTEATRY,
ADRIA: „T rzy  tysiące metrów mu­

rowanej wesołości".
APOLLO: „Skończona pieśń*.
ATLANTIC: „Pieśń n o c y \ 3
CASINO: „Kobiety bez przyszłości"
CHIMERA: „Książę Bouboule11.
GRAŻYNA: „Ulani, Ulan'.".
KOPERNIK: Harold Lloyd „Kino-

nianjak".
MARYSIEŃKA: Harold Lloyd „Ki-

r.omanjak“.
OAZA: „ W jsp a  tajemnic11.
PAŁACE: „Atlantyda11 z Brygida 

Heim.
PAN: „Cesarzowa E lż b e ta 11. ’
PASAŻ: „Niezwyciężony11.
PROM IEŃ: „Pod dachami P a ry ż a 1'.
R A J : .Księżna Łow icka11.
STY LO W Y : „BGle cienie11.
SW Ff : „C. k. feldmarszałek11.
UCIECHA: „Walka o honor11. .

Pięknie zorganizowanym chociaż tro 
chę spóźnionym obchodem uczciła Ra­
da Grodzka BBW R. w e Lwowie rocz­
nicę oswodzenia Lwowa. W  udekoro­
wanej sali klubu towarzyskiego w  ho­
telu Europejskim zgromadz ło się w so 
botę wieczorem iiezne grono uczestni­
ków uroczystości, wśród  których za ­
uważyliśmy prez. Rady Grodzkiej po­
sła dra Z. Strońskiego, posła Wojtowi­
cza, posła Baczy ńsKiego, nacz. wyetz 
dyr. poczt Bartyzela, dyr. urzędu pocz 
towego dw orca gł. Hubera, star. grodz, 
d ra  Klimowa, prof. dra Ehiiicha, nacz. 
wydz. Izby skarb. Karmińskiego, dyr. 
Gończakowskiego, adw. dra Michale- 
wskiego, ;red. dra  Szarotę, r. Buszka, 
r. Hoflingera i w. in.

Zebranie zagaił prezes Związku 
Obrońców Lw ow a inż. Lisowski, p rzy ­
pominając historyczną chwilę walk o 
przynależność miasta do Rzeczypospo­
lite;, będącą w yrazem jego wierności.

Z produkcyj artystycznych wysunął 
się na p ierw szy plan śpi-ew art. op. p. 
Reychana, k tóry  sw ym  dźwięcznym 
barytonem z wielką umiejętnością inter 
pretacji w ykonał szereg pieśni Moniu­
szki i innych kompozytorów. Rów nież 
z zasłużonym aplauzem ■ .spotkali się

— Premiera w operze. Od szeregu tygo­
dni ciągną się próby z opery komicznej 
Offenbacha „Orfeusz \v piekle". Obecnie 
wszystko jest już gotowe, lak żc premie­
ra  tej opery, która się odbędzie w e środę 
30 bm. pójdzie u.ezwj kle sprawnie. W „Or­
feuszu" udział biorą, w szyscy  nie'm„l soliś­
ci opery lwowskiej w raz z kilkoma nowe­
nn isitami, które ^niewątpliwie dzięki swemu 
talentowi i urodzie — staną się ulubieńca­
mi publiczności. Wielki nacisk, położono ró 
wnjeż na stronę choreograficzną, to tęż Po­
dziwiać będziemy mogli s cerBgrj tańców 
układu St. Faliszewskiego w wykonaniu 
solistów baletowych ; zespołu baletowego. 
Zachwycać róv, iiież będą dekoracje i no­
w e kostiumy art. malarza J. Wodyńskiego. 
Orkiestrą dyrygować będzie \d;un Doliży- 
cki. P rzedsprzedaż biletów w  k„sie T e ­
a tru  Wielkiego i biurze Małop. Ajencji i Re 
klamy ul. Chorązczyzny 7.

— Tea tr  Wielki. Dziś. wc wtorek dla 
uczczenia. dwudziestej piątej rocznicy zgo­
nu Stanisława Wyspiańskiego, odbędzie się 
w  Teatrze  Wielkim uroczysta premiera 
„powrotu Ody.sa" ostatniego, na  'krótko 
przed śmiercią wykonozonegc diamatu 
Wieszcza. Tragiczną postać króla Ithaki 
od tw orzy  reżyser  przedstawienia p. J a ­
nusz Straehocki. Staranne, peł.ie pietyzmu 
przygotowanie, rewelacyjne dekoracje An­
drzeja Pronaszki,  dają rękojmię, że premje-

Łiiana ant. op. d . W anću Korytko i mło­
dy utalentowany skrzypek p. Kazi­
mierz Koszeliński. P . Kazimierz W aj 
da odpowiednio dobrane poezje (prze­
śliczny wiersz  Wierzyńskiego „Piłsud­
ski'1 i Makuszyńskiego o żołnierzu poi 
skim przed 'sądem Bożym) wygłosił z 
szczerem uczuoiem i ujmującym wdzię 
kiem.

Zakończyło program gorące przemó­
wienie posła wiceprezyd. dra Stroń­
skiego, k tóry  przypomniał moment na­
dania miastu przez M arszałka Piłsuds 
kiego orderu Virtuti Militari, co jest 
wyraźiiem zaprzeczeniem zarzutu, ja- 
kopy znaczenie obrony Lw ow a miało 
być niedoceniane i przyciemniane. Wal 
ka o Lwów stanowi po wieczne czasy 
dowód polskości miasta, gdyż nie moż­
na o rzecz obcą bić się tak, jak walczy 
ly  o Lw ów  nasze orlęta. B yła  to wal- 

| ka liietylko o  Lwów, ale o całą Polskę, 
gdyż niema potęgi Polski bez Lw ow a

Wilna. Zaznaczywszy to stwierdził 
mówca, żc uznanie tego faktu nie zmie 
nia wcale polityki sfer rządzących i 
BBWR. w kierunku zgodnego w spół­
życia z ludnością ukraińską.

Przemówienie przyjęto żywemi okla 
skami. Następnie odbyło się zebranie 
towarzyskie. (mg)

ra  sianie 111 naiweższ.i ;n teatralnym po­
ziomic. Obok „powrotu Odysa" grany b ę ­
dzie z niemieckiego oryginału przez A. E. 
Balickiego przełożony fragment d ram aty­
czny Wyspiańskiego. (tWeirnar" w  . reży ­
serii J. Gołaszewskiego. Oraz „Śmierć 
Ofelji" w  interpretacji arty-sh czriej p. Ire­
ny Eiclilerównc.i. (Abonament Nr. 4)

— Teatr  Rozmaitości. W Teatrze  Rozum 
itości cieszy się nadal nic/,u yklem powo­
dzeniem sensacyjna sztuka L. FoUora pt. 
„Po-calunck przed lustrem". Rozprawa są­
dowo, tocząca się na scenie i .na w idowni 
budzi ogromne zainteresowanie publiczno­
ści. (Abonament Nr. 3).

Biiety do nabycia w kasach Teatrów  
Miejskich oraz w kasie biura Abo (ul. Ru- 
towiskiego. 2. Firma Anoda, która, na zamó 
wieiiie telefoniczne w ysy ła  bilety do do­
mu. Tcl. 26-50.

— Atrahcyjna Rewia „Yo-Yo“ w Colos- 
setun" Dziś w  Colosseum aktualna rewja 
„Yo-Yo“ z J. Sokołowską, F. Kozłowska, 
L. Śettiplińskini, F. Fuluną-Jaszczołtem i 
zespołem rewclersów na czele. Rewja ta 
pójdzie tylko do środy włącznie. Na ekra­
nie wspaniały film pt. „Ciernie Losu".

— Związek kat. Tow. komunikuje, że z 
akcji „czarnego krzyża11 zebranu w  tym 
noku 432 zł., które będą rozdzielane mię­

dzy tow. należące do Związku. W  r. uh. 
z takiej samej imprezy rozdzielono 600 zł. 
imędzy 12 zakładów dobroczynnych.

— Kurs naukowej orjtfinizaeji pracy 
urządza Związek stow. Absolw eutów Szkół

1 Handlowych w iokaiu T. m. II. przy' uh 
I Franciszkańskiej 9 dla swoich członków w 
| czasie od 2S listopada do 3 grudnia br. W y- 

kladać będą: „Organizację przedsię­
biorstw " prof. dr. M. Rosenberg. „Psycho- 
teclmikę" prof. 'dr jfij śiomewskc, ..Orga­
nizację pracy" dyr. dr. r .  Tomanek.

— Że Związku niższych luiiKcjutiariuszy 
państwowych, Przed kilku dniami odb lo 
się walne zgromadzenit członków Związ­
ku niższych funkcjonariuszy państwo­
wych Rzplitej P. Okręgu Wojew. lwowskie­
go. Po przeprowadzonych wyborach w 
skład nowego zarzą,ni zostali wybrani: 
prezesem Illeczko Tomasz, sekretarzem 
Dyczko Józef.

— Kasyno i Koło Literacko Artystyczno 
w e Lwowie. Piątek, dnia 2 grudnia 1932. 
Początek o godzinie 19-tej Zotja S f y j e ń -  
ska wygłosi odczyt pt. „Bożki i ob rzę jy  
słowiańskie". Odczyt ilustrowany będzie 
przeźroczami. Bilety do nabycia w kancela­
rii Kdisyua i Kola Lit. Alt.

— W rocznicę powstania Listopadowego. 
Z okazji 102-giej rocznicy powstam a listo­
padowego, dnia 29 listopada br. o godz 9 
odbędzie się w  kościele garnizonowym OO. 
Jezuitów uroczyste nabożeństwo, n a  które 
Komendant Garnizonu L w ów  zaprasza 
przedstawicieli władz państwowych i ko­
munalnych, związków i i:istyl:icj j społecz­
nych, oraz ogół obywateli miarta.

— Bezrobotni inwalidzi, w dow y I sie- 
roty mają się zgłaszać w Związku inwali­
dów, ul. Ossolińskich, w godz. między 
8—9-tą rano. celem zarejestrowania się.

Koncert pianisty A!exandra Unińsktegn 
I. Laureata Konkursu Szopenowskiego, od­
będzie się dziś, we wtorek. Bogaty pro- 
grani wieczoru obejmie utw ory Scarlat­
tiego, Liszta, Chopina, Albenitza i Infante- 
go. 3269

K unccrt muzyki
pgosłow teńsk ie j.

W  dniu 1 grudnia cala Jugosławia Ob­
chodzić bęuzie uroczystość 14-lccia po­
wstania wolnej, niepodległej i zjednoczonej 
Jugosławii. Dzień 1 grudnia jest dla na- 
.'Zych braci z południa największem św ię­
tem państwoweni. jak dla nas 11 listopada. 
W dnm tego wielkiego święta Jugosławji 
calu Polska powinna dać w y raz  swoim 
uczuciom braterskim dla południowych 
pobratymców. Sposobem wyrażenia  tych 
uczuć przez społeczeństwo lwowskie zaję­
ła się lwowska Liga Polsko _ Jugosłowiań­
ska, która w dniu 1 grudnia urządza w  sali 
Polskiego T ow arzystw a  Muzycznego o go­
dzinie 20.15, uroczysty koncert muzyki ju­
gosłowiańskiej z udziałem znanych lwow­
skich artystów. Urządzając ten koncert, 
Zarząd Ligi poczuwa się Jo miłego obo­
wiązku zaproszenia na ten uroczysty wie­
czór wszystkich przyjaciół i sj mpatyków 
bratniego 1 bohaterskiego narodu jugosio. 
wiańskiego.

niżeli s :ę poddać Moskalowi! Niech
żyje Rybiński!11 zabrzmiał na w iado­
mość o decyzji wodzów.

Poczęto przechodzić most na  Wiśle 
pod Włocławkiem, by  połączyć s i  
z drobniejszymi oddziałami powstań- 
czemii, irozsianemi na drugim brzegu 
rzek) i przedostać się w  krakowskie. 
Lecz wykonanie tego planu wobec 
dalszego oskrzydlenia nieprzyjac.el-
skiego okazało się nicmożliwem. Na­
daremnie próbowano m anaw ram 1 w
różne s trony wymknąć sie z  nac:ska* 
jącej obręczy wojsk nieprzyjacielskich.

Gdy dalsze przeciąganie walki oka­
zało się irepodobieństwem. postano­
w i o n e j , a b y  nieprzedawiiionych praw 
Narodu żadnym układem nic podda­
wać w wątpliwość11 przekroczyć g ra ­
nice pruską, „by w  obcom państwie 
z łożyć broń11, podniesioną za całość, 
wo mość i niepodległość Ojczyzny!11.

1 nadszedł dzień 5-ty października 
1531 roku. Ruszyły polskie szeregi już 
nic w bój po zwycięstwo, lecz ku 
pruskiej gramcy... Szli wolno, z po­
chyloną głowfy żegnając Ojczyznę na 
zawsze, 'szli pognębieni, lecz n£b ule­
gli... by na obcą zienuę zanieść pro­
test. by wśród obcych ludów dążyć 
do speinemia swy cli marzeń... 1 ylne 
straże w '6dł generał Dembiński, szyki 
icgo posuwały się w  porządku i kar­
ności, uroczyście, świadome ważności 
chwili. Dopędził go parlamunlarjusz 
rosyjski i zdziwiony zapytał, czemu 
wojsku rblskic me p"zyjmują ca rsńch  
waiYnków. . Wina to waszego pa­
n a11, — odrzekł Diamfriński, — .,on 
sądził, że z bordą azjatycką ma ao 
czynienia, która  do boju zw ykł pę­

dzić. zapomniał, że jesteśmy narodem 
cywilizowanym, k tóry  swobody pra­
gnie, k tóry  przez dziesięć miesię­
cy  w ytrzym ał walkę z całą  w a ­
sza potęgą,, na inne więc zasługiwał 
warunki! Polacy za wolność walczyli, 
a gdy im jej los wywialozyć mei po­
zwolił, udajemy s c raczej pud op'ekę 
cywilizowanych narodów, aniżelibyś- 
m y przyjąć nńeli poniżające warun­
k i!11. Słowom tym tow arzyszyła  0 - 
statnta komenda: „Ognia!11. Podpuł­
kownik Kamieński wykonał ostatnią 
szarżę na ziemi ojczystej, aż  polskie 
szeregi s tanęły  na z;emi pruskiej.

Dnia 5-go października, równo w 
ośm miesięcy po wkroczeniu olbrzy­
miej armj; rosyjskiej w granice Kró­
lestwa, zastępy polskie w  sile 28.000 
ludzi przeszły  granicę pruską pod 
Brodnicą.

Promienie zachodzącego słońca 0 - 
■ipromietrły k rw aw ą  aureolą tych, ,00 
godni samych siebie, w ytrwali do koń 
ca, obfitą krw ią  zaznaczywszy osta­
tnią walkę, weszli do Prus  tak, jak 
'cli mieszkańcom odmalowała sława, 
w szyku utrzymanym, w milczeniu i 
karności, pomni, że świat cały uia na 
nich zwrócone oczy, że każde poru­
szenie ich należało do lrstorji, że w 
tej uroczystej chwili wznieśjS się na­
leżało ponad losy, żc  postępowaniem 
swem utwierdzić m i # ,  że byli: obro­
ną wolności i Ojczyzny!11.

Jak długo broń midi w  ręku. hamo­
wali swój ból, lecz gdy pauła nie­
szczęsna komenda: „Stói! Składa]
b ro ń '11, załkali głośno c ludzie nie­
złomni. Obejmowali swe konie, żegna­
jąc je czule, z głuchym szczekiem na­

dała na stos broń zwycięska, tow a­
rzyszka tylu dni chwały .

Łzy pojawiły sie w  oczach Prusa­
ków , których Polska nigdy do przy­
jaciół swych nie zaliczała. Kapele nie­
mieckie zagrały  „Jeszcze Polska me 
zginęła11. Wzruszeni ostatnim aktem 
w'ekiej dziejowej tragedii, k tóra ro z ­
gryw ała  się przed jej oczyma, miesz­
kańcy witali serdecznie gromadę bez­
domnych nędzarzy, obdartych, nieraz 
bez butów, z malowanaml jedynie pa- 
pierowemi cholewkami Ha nogach, 
lecz odzianych w  niezwykłe dosto­
jeństwo', w  niezmienny heroizm duszy. 
Szli między obcych, na nędzę i ponie­
wierkę. spełniwszy Ojczyźnie najwyż­
szą ofiarę, unosząc nietknięty honor 
narodowy, roznosząc sławę Polski po 
świecie, stając się na oczach narodów 
symbolem bojowników o wolność.

Generał pruski hr. Zeppelin zoba­
czyć pragnął ow ą staw na kolumnę 
czwartaków w ordynku bojowym. Sta 
tięły resztki stawnego pułku czw arte- ' 
go, raz jeszcze ujęli broń, przepasali 
pasy  i z muzyką przedefilowali przed 
pruskim generałem, który pełen wzru 
szen:a ukloncrn wo.iskotyym przyjął 
ostatnią ich defiladę.

W Prusiech zbyt głośne manifesta­
cje hamowała niechęć rządu. W  pa­
miętniku kapitana wojsk polskich, Zię­
bińskiego, czy tam y: Nie śmią sym ­
patyzować z nami otwarcie, lecz to­
warzyszące. narn thuny ludności, silny 
uścisk ręki, były  w ym ow nym  w y ra ­
zem. Z wiatrem dolatywały do nas 
życzenia i pożegnania. W  przejeździe 
wszędzie rodzajem uroczystego po­
szanowania otoczeni, jeehabśmy, uno­

sząc ze sobą życzliwość i błogosła­
wieństwo '1.

A clioć rząd pruski na szubieu cy 
umieścić kazał nazwiska wszystkich 
oficerów Poznauczyków, k tó rzy  
■wbrew zakazowi wstąpili do armii 
polskiej, to mimo rozstawionych s tra­
ży. co ranka szubienica wieńczona 
była świeżemi kwiatami i liczne piel­
grzymki oddawały jej hołd. Częściej, 
niż to rrwłe było rządowi, wspominać 
pocztjli z dumą niektórzy mieszkańcy 
swe polskie pochodzenie, a żywo I 
głośno biły serca w  Poznańskiem

Lecz gdy  polskie szereg] w dalszej 
swej drodze przeszły pruską granicę 
i znalazły sie w innych krajach nie­
mieckich — odw ró t zwyciężonych 
przemieni! się w  pochód triumfalny. 
Tłumy mieszkańców bieg ły  na :ch 
spotkanie, chorzy zrywali się z łóżek, 
marki w skazyw ały  bohaterów dzie­
ciom...

i Obszarpany mundur polski zajaśniał 
blaskiem apoteozy. Szli ranni i niedo- 
bici obrońcy Ojczyzny, szli długim 
szeregiem jaku długa i żywa skarga, 
jako ciężki w yrzut sumienia dia kró­
lów i ludów.

Każdy pragnął dłoń ich uściskać, u* 
gościć w sw yin  domu tych. co stracili 
wszystko, ziemię ojczystą, rodzinę, a 
nawret nazwisko własne, gdyż w iełu 
pod przybranem  imieniem podróżo­
w ać  musiało, a odpowiedzieć mogli na 
te  liczne objawy sympatji „jedynie 
łzą wdzięczną.:.)!1, jak to napisał uo 
pamiętnika polski oficer s vym nic- 
micckitn przyjaciołom.

(D ok oń czen ie  nastaoi.)
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U iotzystość w  gimnazjutn 
m. Krel. Jadw igi.

Diiia 26 fam. odbyła  się w  pięknej 
auli nowego gmachu gimnazjum im. 
kr. Jadwigi podniosła uroczystość ku 
uczczeniu 25-cioilecia śmierci Stanisła­
w a 'Wyspiańskiego.

W  mastirój misterium w prowadziło  
zeoranych przemówienie ucz. kł. VIII. 
Ireny Krzemtckiej pr. „Poeta Pełnego  
życia“, w  którem  prelegentka przed­
stawiła wieczne odradzanie się ducha 
poety przez śmierć i ideał pełnego ż y ­
cia, k tóry  uświadomił sobie wielki 
wieszcz narodu.

Na tle nader oryginalnych dakora- 
Myj, pendzla ucz. im  VIII. M. Lukasó- 
wny, p rzy  ilustracji muzycznej ucz. 
kl. VIII. J. Sokołowskiej (Chopin i 
Bcetlioyen) zespół uczenie odegrał fra 
Kmenty dram atyczne i liryczne u tw o ­
rów Wyspiańskiego. Część I. miste­
rium symbolizowała przeczucie śmier­
ci i śmierć poety, część II. w yzw ole­
nie i  narodziny przez śmierć.

Złote pióra w  złodziejskich
rękach

Wczorajszej nocy, gdy Lwów cały 
Podniecony był ulicznemi ekscesami, 
w łam yw acze nie próżnowali, ale w sa 
mem centrum  miasta dokonali śmiałe­
go włamania. Otwarli żaluzje sklepu 
przjtoerów do pisania „Sarmacja“ 
przy ul. Akademickiej,, włamali sie uo 
wnętrza i ukradli większą ilość t. zw. 
„złoffych ipió-“ i „wieęznycli irączek“ 
oraz ołówków,’P o  włamaniu spraw cy 
nie zauważeni prze-/ nikogo oddalili 
się. Szkoda w ynosi 350lt zł. W  spra­
wie tej policja w droży ła  dochodzenia,

Droga do w:ęz»enia p rze z 
fa łszyw e  w eksle.

Wczoraj policja aresztowała  nieja­
kiego Maksymiliana Mandclbauma (Ja­
giellońska 7) za  oszustwo, Fołożył on 
faiiszywe podpisy na kilku wekslach i 
wyrządził szkodę na 1775 doi. drowi 
Rosenbaumowi.

  Trzy odczyty o Wyspiańskim.
Nakładem Drukarni Urzędniczej we 
Lwowie w yszła  z druku broszura pió­
ra di. Walerjana Kwiatkowskiego pt. 
„Wyspiański - Bandurski -  Piłsudski", 
zawierająca t rz y  odczyty o  W yspiań­
skim. Ze względu na obchody ku czc. 
W yspiańskiego może ona w  bieżą ca j 
chwili być bardzo pomocną nauczyciel 
s twu i organizacjom społecznym. Czy 
s ty  dochód z jej rozsprzedaży przezna 
czony jest na fundusz budow y pomni­
ka ks. Biskupa Bandurskiego we Lwo 
wie. Ze względu na ten cel i na  zada­
nia, jakie broszura  ta  spełnić może, 
Komitet Obywatelski budow y pomni­
ka gorąco ją poleca.

— W ojewódzkie i Pow iatow e Korni 
sje Oszczędnościowe. W  myśl dekre­
tu o obniżeniu kosztów  administracji 
komunalnej ukonstytuowała się W oje­
wódzka Komisja Oszczędnościowa w e  
Lwowie, oraz  Pow ia tow e Komisje 0 -  
szczędnofciowe. W skład Woj. Komi­
sji Oszczędn, weszli: dr. P aw e ł  Csa- 
la, dr. Stefan Iszkowski ziemianin w 
Rokitnie, dr. Jasiński dyr. laby  przem. 
Jan Kanty Pfau kupiec, senator P o ­
tworowski — jako przedstawiciele pła 
tników podatków, oraz radca F ra n ­
kowski powołany przez P. W ojewodę
i referendarz Wirzoś jako delegat Izby 
Skarbowej. Równocześnie Wojewoda 
lwowski powołał w e  wszystkich po­
wiatach przewodniczących powiato- 
towych komisyj oszczędnościowych, 
w których są przedstawiciele Urzędów 
Skarbowych i przedstawiciele płatni­
ków podatków.

 o-------

— Nóż w  robocie. Vczoraj areszto 
wano dwóch nożowców: Franciszka 
Chrzanowskiego i Karola Wolskiego 
za przebicie nożem ‘Aleksandra Micha -

• laka.

Demonstracje na ulicach Lwowa.
NOCNE EKSCESY.

W czoraj donieśliśmy, że wszczęte w 
niedziele po południu ekscesy uliczne 
przeciągnęły się dio późnej nocy. Na 
W ałach Hetmańskich rozprószono gru 
pę akademików, k tórzy  zwartem ko­
lein otoczyli kogoś, kio usiłował prze­
mawiać. Aresztowany został pewien 
student filozofii w  chwili, gdy odrzu­
cił od siebie rewolwer.

W  jednej z takich bójek ulicznych 
został przebity i odwieziony do szpi­
tala akademik M ieczysław Bem. Stan 
jogo nie jest groźny.

Nad ranem w ybito  szyby prawie .ró­
wnocześnie w  Żydowskim Domu Aita- 
demickim przy ul. T e resy  i w  miesz­
kaniu prezjnienta miasta Droianowskie 
go. Ta  ostatn.a diern instiacja pozosta­
je zapewne w  związku ze stanowis­
kiem Rady miejskiej, iak!e zajęła w re 
zolucji odnośnie ekscesów antyżydow­
skich we Lwowie.

NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 
ZAWIESZONE WYKŁADY.

Dziś rano na w yższych  uczelniach 
nauka trwała zaledwie około jednej 
godziny — normalnie. Już około 9-tej 

Zauważono tendencję w  kierunku pro­
wadzenia demonstracji i dalszych eks­
cesów. Studenci żydzt zostali z sal i s u  
niech

Na Politechnice wydarzy ło  się, że w  
jednej ze sal odbywała :s’ię zupełnie 
normalna praca w  obecności studen­
tów  katolików i żydów. Przed  budy­
nek Politechniki przybyła grupa mło­
dzieży z W yższej Szkoły  Handlowej, 
która domagała sie usunięcia ż>dów z ‘ 
sali. Studenci katolicy i żydzi zabary­
kadowali się, aby me dopuścić do 
awantur. W yłam ane zostały  jednak 
d r z w , o spokojnej pracy i nauce nie 
bvło n o w y .  i

Rektor Politechniki dr. Zipser jaw :ł | 
się w  zagrożonych miejscach osobiś­
cie. aby  ekscesy łagodzić i nieaopu- 
ścić do ostrzejszych przejawów de­
monstracyjnych.

P o  godz. 10-rej sytuacja na w yż­
szych uczelniach s taw ała  się coraz t 
dniejsza. W obec ostrzejszych eksce­
sów i bójek w  W yższej Szkole Handlo 
wej przy  ul. Bourlarda 5, w yk łady  zo­
sta ły  przerw ane i zawieszone.

Rektor Politechniki dr. Zipser zawie 
sił w ykłady na Politechnice do dal­
szego zarządzenia.
' Na Uniwersytecie wobec aw an tu r  i 
ekscesów Rektor ks. Gerstman zde­
cydow ał zawieszenie w ykładów  około 
godziny 11-tej.

Na Pulitecliiiice zebrał się około g o ­
dziny 1-szej Senat na nadzwyczajne 
posiedzenie, które rozpatrzyło sytu­
ację aprobowało zarządzenia Rekto­
ra.

Dziś odbędzie się drugie posiedzenie 
Senatu,, pa którem niewątpliwie kw e­
stia ekscesów będzie w  dalszym ciągu 
omawiana, oraz  przedyskutowane bę­
dą sposoby ich stłumienia.

STANOWISKO SENATÓW  
AKADEMICKICH.

Agencja „W schód“ dowiaduje się: 
Senaty w yższych  uczelni w e  Lwowie 
zaskoczone zostały faktem demonstra- 
cyj i ekscesów , pozostających w  zwią­
zku z niezwykłe tragicznem zajściem 
nocnem przy ul. Szajnochy.

W  tej chwili, w  której -wobec 'żałoby 
i czarnych flag powiewających r.a wie- 
lu budynkach akademickich wc Lwo- 
wie —  należy oczekiwać powagi i sku 
pienia, odbyw ają się demonstracje i 
ekscesy, sceny gorszące, bójki i w ałę ­
sanie się młodzieży po ulicach miasta.

Organa bezpieczeństwa nie mogąc 
dopuścić do kontj nuowania demonstra 
cyj, o trzym ały  ostre polecenia i in­
strukcje. Grona p ro fe so rsk i  uczynią 
wszystko, by przestrzedz młodzież 
przed  dalszem: ekscesami, chociażby 
tylko ze w z d ę d u  na zaiobę po s t racie 
kolegi, k tóry  zginął tragicznie od cio • 
só"\v zwykłych bandytów nocnych.

OSTATECZNA DECYZJA W SPRA­
WIE SADU DORAŹNEGO

Przez  całą noc wczorajszą władze 
sądowe i policyjne prowadziły  dalsze 
dochudzenia celem ustalenia szei-egu 
ważnych szczegółów zbrodni przy  ul. 
Szajnochy. Przed  południem w szyscy  
4 aresztowani: Katz, Keller, Schiner i 
Time zostali odstawieni do Sądu okrę­
gowego dc dyspozycji Prokuratora . 
. . W  sprawne zabójstwa przy ul. Szaj­
nochy wdrożone zostało postępowanie 
cDraźne. Śledztwo prowadzi wicepro­
kurator Totirnelie.

W ciągu, popołudnia dowiedzieliśmy 
się, że prokurator Sądu okręgowego 
zadecydował ostatecznie postawienie 
czterech winowajców przed sadem do­
raźnym.

SEKCJA ZWŁOK ŚP. GPODKOW- 
SKIŁGO.

Wczoraj rano odbyła się sekcja 
zw łok śp. Grodkowskiego. Z ramienia 
władz uczestniczyli w  sekcji: w ice­
prokurator Tourneile, sędzia śledczy 
P npierkowski i komisarz policji Ciesid 
czuk.

Sekcja ustaliła wszystkie szczegóły 
potrzebne do dalszych dochodzeń przy 
czem zarządzone zostało badanie krwi. 
Należy zaznaczyć, że jeden z areszto 
wanych miał na rękaw ie palta znaczne 
ślady krwi. Również obuwie areszto­
wanego nosiło ślady krwi. Jest to 
szczegół bardzo w ażn y  dla usmlcnia 
bezpośredniego spraw cy zabójstwa.

i!wrct ukradzionych przedmiotów
właścicielom.

Wydział śledczy P P .  m. Lw ow a za­
kwestionował vv czasie rewizji domo­
we! u złodzieja torebkarza W ysockie­
go K. zimier, a następujące rzeczy: 1 
sukienka jedwabna granatowa, szal fu­
trzany  z tchó-zy na bronzowej pod­
szewce, 1 ohusteczka biała z mono­
gramem E. S ,  skrzypce ze smycz­
kiem, teczka skórzana brnnzowa z ni­
klowym zamkiem, okulary  w rogowej 
oprawia ze złotym łącznikiem, okula­
ry  w niklowej oprawie, zegarek ni­
klowy marki „Cy ma“ w  kopercie, ze­
garek niklowy „Roskop“. niklowa ma­
szynka do składana, monet, mała ły­
żeczka z monogramem H. jR.. złoty 
łańcuszek z  medalj miioem N. M. P., 
br.onz.owy łańcuszek z wisiorkiem dzi­
ka i grzyba, torebka czarna skórzana; 
z pugilaresem z pTk:em fotosów kino­
w ych  i filmem połamanym, torebka 
aza-na sukienna w ew nątrz  woreczek z 
płótna białego, zawierający różaniec /

dwoma meJaljonikami i krzyżykiem, 
torebka czarna sukienna z łańcusz­
kiem, w ew nątrz  różaniec czarny, je­
den kiucz do drzwi, jeden pugihresik 
koloru żółtego z niklowym zamkiem i 
rzemyczkami z napisem „W iesbaden'1, 
oraz książeczka do modlenia Wycho- 
dźtwa Polskiego w sinej oprawie, to­
rebka czarna pluszowa ściągana na ta ­
siemce. wew nątrz  różaniec koloru sre­
b r n e j .  z krzyżykiem i medaljonildem, 
jedna rączka z ołówkiem w  czarnej 
oprawie, ieden notesik koloru żółtego 
z roku 1926, torebka z  czarnej materii 
w białe paski z  czarną podszewką 
śc:asana na kółeczkach, w ew nątrz  pu- 
ghgres skórzany b ronzow y i jedna po­
chwa na cwikier. Osoby, którym wspo 
muiane przedmioty zostały  skradziune 
mogą obejrzeć je w  kancelarii W y ­
działu śledczego P P .  m. Lwowa, ul. 
Kazimierzowska 30. I. p .  drzwi nr. 5 
w godzinach urzędowych.

W  godzinach południowych prze­
słuchiwał aresztowanych sędzia śled­
czy  p. Epier.

BRYT ZABITEGO STUDENTA 
U P. W OJEWODY.

P. W ojewoda lwowski dr Rożniecki 
przyjął dziś księdza Grodkowskiego, 
brata tragiczme zmarłego studenta, 
k tóry  przybył do Lwowa celem zaję­
cia się pogrzebem.

UTARCZKI I BÓJKI ULICZNE.
W obec nieustających ekscesów p ra ­

wie wszystkie sklepy miały przez ca­
ły  dzień spuszczone rolety. Na ulicach 
wybuchały  bójki między demonstran­
tami a przechodniami. W południe pize 
chodził przez ogród Kościuszki Józef 
Rosenstock urzędnik pryw atny. Zo­
stał o h  przez , ' ń j i e : ;  .kuw napadnięt.y, 
pobity i pokrwawiony. Rosenstock 
broniąc się dobył rewolweru i oddał 
kilka strzałów nie raniąc nikogo.

Na ul. Akademickiej policja wobec 
rozmiarów wykroczeń, zmuszona była 
do użycia oddziału konnego, k tóry 
szaiżow ał w stronę tłumu.

KOMUNIŚCI ZNOWU NA WIDOWNI.
Jak  przedwczoraj, tak j w dniu wczo 

rajszym komuniści postanowili przy 
ogp u ekscesów upiec w łasną pieczeń. 
W tym ccłtt doprowadzili w c  w cze­
snych godzinach rannych do drobnych 
\vystąp'eń w pobliżu Urzędu Pośredni­
ctwa Pracy, gdźie próbowali przema­
wiać. Usiłowania, zmierzające do w y ­
wołania aw antur komunistycznych nie 
uuały się, jednak grupy 1-udzj skiero­
w ały  sie na Rynek. Tutaj w  kilku 
miejscach agitatorzy komunistyczni na 
WoływaH do rzucetra s'ę na stragany. 
Pole ją  zlikwidowała te anemiczne ma­
sówki.

FANTASTYCZNE PLOTKI O ZAJ­
ŚCIACH ULICZNYCH.

M im o  powagi chwili pewne czynni­
ki, k tórym  zależało na stwarzaniu pod 
nieconcigo nastroju, rozpow szechn iły  
różne zgoła fantastyczne pogłoski o 
incydentach ulicznych. Płotki te były  
nieprawdziwe.

ODFZWA MŁODZIEŻY AKADEMI­
CKIEJ.

W czoraj po południu ukazały się du­
że plakaty z odezw ą do ogółu mło­
dzieży akademickiej:

Koleżanki, i Koledzy!
Tragiczna śmierć kolegi śp. Jana 

Grodkowskiego z rąk  mętów społecz­
nych w strząsnęła  calem społeczeń­
stwem, jak każ.da potworna zbrodnia. 
W ierzymy, że morderców spotka su­
row a j. .przykładna kara w  trybie po­
stępowania, jakie przewiduje praw o za 
najcięższe zbrodnie.

W  obliczu powagi śmierci w z y w a ­
my wszystkich Kolegów j Koleżanki 
do zachowania pełnego spokoju, godne 
go honoru Akademika-Polaka. U w aża­
my za swtóij obowiązek stwierdzić, że 
tragiczna śmierć śp. Jana  Grodkow­
skiego nie może b y ć  w ykorzystana  
przez agitatorów politycznych O W P. 1 
KPZU. dla jakichkolwiek wystąpień o 
charakterze odwetu, ponieważ ohydny 
mord nie miał podłoża politycznego. 
Smutne w ydarzania, które już nastą­
piły potępiamy, jako ubliżające maie- 
sratowi śmierci i poniżające godność 
Narodu Poiskiego.

W ykorzystanie  tragicznej' śmierć', 
której tło i warunki sa wyraźne, dla 
celów partyjnych jest niskie i głęboko 
nieuczciwe. Żałoba, która okryła ogó! 
Polskiej Młodzieży Akademickiej win­
na  przejawić się w  palnym serdeczne­
go  bólu skupianiu, .iako jedynie w łaś­
ciwej formie czci dla śo zabitego Ko­
legi.

I egjon Młodych.
Akad. Oddział Zw. Strzeleckiego. 

Związek Pclskiei M łodzieży Demokrat.
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Uroczystości krakowskie ku czci Wyspiańskiego
ZJAZD ARTYSTÓW-PLASTYKÓW. _  MOWA MINISTRA W. R. I O. P . — WYSTAWA DZIEL W YSPIń ŃSKIFGO.

Jak już donieśliśmy, jednym z g(o-

Z E  S P O R T U .

Z lasów i pój.
Ubie&fy tydzień nie dopisał. Brak mrozu 

! śniegu i prawdziwie jesienna szaruga 
sprawiły to, iż niektóre towarzystwa nie 
urządziły polowań a wyniki innych są b. 
słabe.

Miejskie Tow. Myśl. polowało w sobotę 
w Grzybowicach w  strzelo 11 — zajęcy 
5t>;

Lw. Tow. im. św . „HiiDerta“ miało w  
Sieoiecho" ie w sobotę w  strzelb 13 rów­
nież 50 zajęcy.

Lw. Tow. Myśl. „Venator“ w  sobotę w 
Kulikowie w strzelb 12 — zajęcy 24.

Komariiiaiiskie Tow. Myśl. w  Porzeczu 
w strzelb 7 — zajęcy 14.

Lw. Tow Myśl „Żubr" 19 i 20 listopada 
w Kalnikiowie w  S stizeib  — 5! zajęcy

Lw. Tow. Myśl. „Nemrod" w  Żurawni- 
kach 19 listopada w 1S strzelb — zajęcy 34.

Boryslawsko - Diohobyckie Tow . Myśl. 
polowało 23 października w Dobrohoslo- 
\\ ic w  23 strzelb — rogaczy 1, lisów 4 i 
18 zajęcy; 30 października w  Utycznej w  
strzelb. 11 — lisów  3, zajęcy 20; 6 listopa­
da w  Czaplach w  strzelb 8 — zajęcy 15; 
13 listopada w Lastówce w  strzelb 4 — lis 
1; 20 listopada w  Raniowicach w  18 
strzelb — zajęcy 17.

Kronika sportowa.
WZMOCNIENIE DRUŻYNY „POGONIE*.
Łódzki WKb. nadesłał zwolnienie swego  

napastnika Wolańczyka H„ który odbywa­
jąc w e Lwowie studia w  Akademii W ete­
rynarii zgłosił już w  październiku sw e  
przystąpienie do „Pogoni".

GOŚCIE ZAGRANICZNI HOKEISTÓW
Pertraktacje kierownictwa druży ny ho- 

keyowej Pogoni w  celu sprowadzenia dru­
żyn zagranicznpch uwieńczone zostały po­
myślnym rezultatem. W bTżącym  sezo ue 
Zobaczymy we Lwowie W. £. V. % Wie- 
d.nia„ B. K E. z Budapesztu. B. S. C z 
Beilina oraz T. E. V. z Opawy. Z drużyn 
krajowych gościć będzit Gracovia i Sokół 
krakowski, Legja i A. Z. S. z  W arszawy. 
W yjazdy projektowane sa do Bukaresztu, 
oraz ew. do Wiednia.

Jak w ięc widzim y pi ogram jest bogaty i 
w razie całkbwitego przeprowadzenia 
przysporzy Lwowianom sporo emocji.

KANADYJCZYCY W SZKOCJI.
W  Glasgow dokonała kanadyjska diuży- 

na Edmonton Superiors reprezentacja Szko 
cji 8:1.

na
W  miarę zwiększenia sie kryzysu  i 

wzrastającego bezrobocia coraz  czę­
ściej między innemi zaczęto zajmować 
się problemom ubezpieczeń socjalnych. 
T o  też bardzo często prasa rozma­
itych odcieni politycznych poświęcała 
tym  zagadnieniom swoje szpalty, na­
świetlając je z rozmaitych punktów 
widzenia. Istniejące instytucje ubezpie 
czcwl społecznych znalazły się w  ogn.u 
kryityki, często uzasadnionej, z .jednej 
sti-ony pracodawców, z drug.ej p r a ­
cowników um ysłow ych i fizycznych, 
a zatem obydwu stron w ubezp.eczc- 
niach zainteresowanych.

Koniec roku 1931 i rok 1932 przy­
niósł nieproporcjonalny do ubćgłego 
okresu w zros t  bezrobocia wśród  pra- 
cowidków umysłowych. Ty tez w o- 
statnim czasie szczególną uwagę za­
częto zwracać na Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, a szcze­
gólnie na zabezpieczenie na wypadek 
braku pracy. Obok artykułów rzeczo­
wych. słusznie atakujących obecny 
stan rzeczy i w zyw ających  do jaknaj- 
dalej idących i radykalnych reform. — 
pojawiły się również artykuły, bądź 
to w ysuw ające zarzuty mezgocne z 
taktycznym stanem rzeczy, bądź łez 
alarmujące opinię publiczną niepoko- 
iącemi pogłoskam . jak o  bliskiem 
bankructwie ZUPU itp.

W  celu zdementowania tych nie­
prawdziwych pogłosek, o raz  celem po 
informowania opinii publicznej o obec- 
nem położeniu finansowem ZUPU,

j wnych punktów programu uroczysto­
ści krakowskich ku czci Wyspiańskie­
go byi zjazd artystów - plastyków. U- 
roczysta inauguracja zjazdu odbyta się 
w  sobotę o godz. 11.30, w  sali Domu 
Tow arzystw a  Lekarskiego, w  któ­
rym dekoracje w nętrza  wykonał 
Stanisław Wyspiański. W  chwili w ej­
ścia na salę p. Min. Jędrzejewicza. ze­
brani powstali z miejsc. Zjazd zagaił 
prof. Skoczylas, zaznaczając, iż dzi­
siejszy zjazd zwołano celem naradze­
n ia  się nad rolą sztuki Dolskiej w  dzi­
siejszej chwili, oraz nad ciężkiem polo 
żeniem ai tystów-plastyków. Zjazd 
zw ołany został do starego Krakowa, 
któremu patronują ducny MatejKi i 
S tanisławą Wyspiańskiego, wkońcu 
prof. Skoczylas zakomunikował, że na 
44 instytucje i związki plastyków w  
Polsce, (bierze udział w zjetdzie 39 w 
osobach 63 delegatów.

Do prezydium zjazdu w ybrano  prof. 
Mehoffera z Krakowa, artys tę  mala­
rza  Kędzierskiego z W arszaw y, art. 
malarza Wyczółkowskiego, Siendziń- 
skiego i Jarockiego.

Przew odniczący  zjazdu rektor Me­
hoffer, witając serdecznie p. Ministra, 
wyraził nadzieję, że obecność na  zjeż- 
dzie Ministra W  R i O. P . naoełnia 
delegatów ufnością, iż obrady  zjazdu 
przyjete będa przez Rząd życzliwie.

Następnie zabrał gios p. Minister 
W. R. i O. P .  Janusz Jędrzeiewicz. w y  
glaszając następujące przemówienie:

Szanowni Państw o! W  dniu poświę­
conym pamięci jednego z najwię’ 
kszych naszych malarzy, w dniu, k tó­
ry  przejść ma całkowicie pod zna­
kiem sztuki, zjechaliście się wy, a r ty ­
ści, ludzie kształtu, linji i barw y , aby 
omówić wspólnie w a s  obchodzące 
sprawy, a  może aby zaczerpnąć nieco 
tchu i mocy w  atmosferze, w  której 
ży ł  i pracow ał Stanisław Wyspiański.

Byłem przez w as  proszony o w ygło  
szenie słów paru. s łów  powitalnych,

mentarzy, (do tego zagadnienia no- 
wrócimy bowiem w odrębnym  a r ty ­
kule). podajemy pokrótce obraz fakty­
cznych stosunków, oparty  na realnych 
cyfrach, przedstawiony przez dyr. p. 
Seifart‘a.

Na terenie Polski istnieją 4 zakłady 
równorzędne, a mianowicie w e  Lwo­
w ie istniejący od r. 1909, w  W arsza­
wie od r. 1928, w  Poznaniu i Kiólew- 
skiej Hucie. Zakład lwowski, obejmu­
jący sw ym  zas.ęgitm  Małopolskę i 
woj. wołyńskie, prowadził do końca 
r, 1927 tylko zabezpieczenia inwalidz­
kie. Ubezpieczenie na wypadek bez­
robocia wprowadzono dopiero dekre­
tem  z listopada r. 1927. Dekret ten 
równocześnie zniżył na  pic-wszo 5- 
lecie z 12 prc. na  8 prc. składki inwa­
lidzkie i z 2 i pół prc. na  2 prc. tia 
bezrobocie, podnosząc równocześnie 
świadczeni. Zakładu o blisko lOu prc.

Z chwilą wprowadzenia ubezpiecze­
nia na wypadek bezroboc.u. Zakład o- 
trzymał na ten cel z ogólnego fundu- j 
szu  1 milion złotych. Rok 1928 i 1929 j 
był pod takiemi auspicjami, żę tc 
2 prc. wpływów' grubo przekraczały  
świadczenia tego działu, tak że zaczę­
ły'- się tw orzyć  rezerw y. W brew  po­
wszechnemu mniemaniu, majątek fun­
duszu bezrobocia od samego początku 
był odrębnie administrowany i loko­
wany' bądź w  gotówce, bądź w pap;e- 
rach wartościowych, które mogły być 
każdej chwali upłynnione. Wobec o -  
gronmego wzrostu bezrobocia ood ko­
niec r. 1931 była już gotówka zjedzo­
na i trzeba było naruszyć papiery w ar 
teściowe i to wystarczyło do sierpnia

m ow y programowej, a może chodziło 
popros+u o  to, aby człowiek, który1’ z 
na tury  swego urzędu ma troszczyć się 
o sprawy kultuiy, zajął Wubec tego 
odcinka twórczej p racy  kulturalnej, 
k tóry  w y  reprezentujecie, jakieś zde­
cydowane stanowisko, aby  powiedział 
n. p. co o yvadze tego odcinka sądzi, 
wypowiedział się ( warunkacn w  ja­
kich panstw o pracujecie, podał sposóo 
przezwyciężenia trudności, które  w  
swojej pracy  odczuwacie. Wiem aż 
nadto dobrze, jak wielkie sa  te trudno­
ści, trzeoa yyyraźnię ^ownedzieć, że 
przyszły  złe czasy  dla ludzi sztuki i, 
choć Rząd dokłada wszelkich starań, 
aby  twórczość artystyczną  ponźwig- 
nąć. przecież w szystko  czem na ten 
cel dyijxmuje, może w  małej zaledwie 
mierze polepszyć trudną sytuację. Zda 
w aloby  się żeśmy zrobili dużo w  cią­
gu meyyielu lat od odzyskania naszej 
niepodległości, dziś m am y p rócz Aka­
demii krakowskiej jeszcze Akademję 
w arszaw ską  i Wydział Sztuki Uniwer 
sytetu WileńsKiego, a prócz tego sze­
reg szarot o poziomie najwyższym, ale 
te  wysiłki, aczkolwiek niewątpliwie 
dużego znaczenia, nie rozwiązują za ­
gadnienia swobodnej twórczości i mo­
żności życia dla artystów, gdyż te za ­
leżą nie od rządu, ucz od tego. co  trze  
ba nazwać słusznie rynkiem pracy; 
ten rynek zwęzii się bardzo. Ilość od- 
bm rców sztuki zmniejszjda się niesły­
chanie, ilość mecenasów stopniała do 
zera, nie przesadzę chyba, gdy po­
wiem, że jedynym już chyba i osia t-  
nim mecenasem sztuki jest Państw o, 
a  i ono ma znacznie skromniejsze mo­
żliwości.

Cóż z tego stanu rzeczy' wynika; 
czy  rezygnacja z pracy artystycznej, 
c zy  sprzeciw w  stosunku do twórcze­
go imperatywu, k tóry  zmusza oko 
ażeby patrzało w  śtviat piękna, wci­
ska w  rękę o łów ek lub pendzel, czy 
też tem większa wytrzymałość, tern 
silniejsze zaciśnięcie zębów, tem w ię­
ksza moc przetwarzania, tem większa

z całego majątku 3-eia pożycia oko 
ło 2 miljony złotych zaległości u pra­
codawców. P o  długich staraniach ze­
zwoliło Ministerstwo na przelanie z 
funduszu inwalidzkiego pożyczki w 
wysokości 6U prc. zaległości t. j. 
j 100.000 zł. Kwota ta  w ystarczy  do 
listopada włącznie.

W  grudniu majątek funduszu bez- 
r bo ci a stanowić będzie tylko owe 40 
prc. nieściągalnych zaległości ; bieżą­
ce wkładki około 200.000 zł Św iad­
czenia natomiast przekraczają pól mil­
iona z\. miesięcznie.

Na pokrycie tego deficytu miesięcz­
nego R^ad me może nic w yasygno­
w ać  — Zakład musi zatem we w ła ­
snym  zakresie zdobyć te fundusze. Z 
funduszu inwalidzkiego, k tó ry  stoi bar 
dzo dobrze i posiada 85 milionów zł.; 
naruszać nie wolno — w :ęc jedynym 
środkiem, leżącym w  mocy samego 
Zakładu, jest w yrów nanie  tego defi­
cy tu  przez zmniejszenie świadczeń z 
9 miesięcy sta tu towych do 6 miesięcy 
ustawowych.

Oprócz tego Związek Zakładów w 
W arszaw ie przedłożył Ministerstwu 
Opieki Soofecznej szereg wniosków, 
zmierzających do pokrycia niedoboru. 
Dę tej kwe-stji jednakże powrócimy 
w  odrębnym artykule.

Pod  koniec referowano również 
kwestję czynszów w domacli miesz- 
ka'nych w  ZUPU. Z przedstawionych 
cyfr i kalkukcyj wynikało, żet obecna 
wysokość czynszów nie jest za  w y ­
soka i w  interesie ogółu pracowników, 
umysłowych uzasadniona

L——O - . —

pasja artystyczna, sądzę, ze losy pol­
skiej sztuki w waszych, proszę pań­
stwa, rękach się znajdują. Będą one w  
pierwszym  rzęuzie wynikiem waszej 
zwycięskiej woli przezwyciężenia opo 
ru i trudności, aby w yjść  z  obecnego 
kryzysow ego stanu. W  tej w aszej pra­
c y  Rząd będzie w am  dopomagał 
wszystKiemi dostępnemi mu środKami. 
jestem głęboko przekonany, że  mówię 
to nietylko w e  w lasnem  imieniu obec­
nego ministra oświaty, ale że  mówię 
to w  imieniu każdego Rządu polskiego 
i każdego polskiego ministra o ś w a ty .  
Bo Polska jest narodem, k tóry  sztuce 
zawdzięcza nieporównanie więcej niż 
inne szczęśliwsze kraie, Bo właśnie 
sztuka ocaliła naszą ausze narodow ą 
z m ocy niewoli. Ona krzesała  sk ry  z 
ducha i oświetlała ciemności, ona spra 
wiła, że se ica  ludzkie nie zastygły, że 
ożywione jej k rw ią  seraeczną by ły  
ca łe  pożądaniem życia i doczekały 
się dni triumfu — sztuką jest nam po­
trzebna nadal. Zadanie jej nie skoń­
czone, życie bez sztuki jest niemożli­
wością. Przy jdzie czas — wierzę — że 
niezadługo już tw órcza  p raca  zacznie 
przebudow yw ać Polskę. Pow staną  
wspaniałe gmachy, kfcóie w y  będzie- 
c 'e  Projektowa'!, zostaną odsłonięte 
pomniki, które w y  rzeźbić będziecie 
— sztuka zapanuje wszędzie, na  pla­
cach, na ulicach, wejdzie do dem ów 
ludowych, do gmachów szkolnych, do 
wsi i miast, dotrze do wmetrz p ry w a t­
nych domów najszerszych w a rs tw  
społecznych, stanie się potrzebna nie­
odzownie. W asz  dzień przyjdzie, 
przyjdzie napewno, bo sztuka jest wie 
czną i zginąć nie może.

Po przemówieniu p. Ministra, dr. 
Mieczysław T re fer w ygłosił odczyt o 
twórczości Stanisława W yspiańskiego.

* * •

O godz. 17-ej odbyło się w  Pałacu 
Sztuki p rzy  placu Szczepańskim uro­
czyste  o tw arcie  w y s taw y  dzieł Stani­
s ław a Wyspiańskiego, zorganizowanej 
przez Tow arzystw o P rzyjaciól Sztuk 
Pięknych w  Krakowie. Otwarcia  do­
konał p. Minister W . R. i O. P .  Janusz 
Jędrzejewicz. Poza  panem ministrem 
przybyli na uroczystość PP. wojewoda 
Kwaśniewski, prezydent miasta Belina 
Prażm owski i wiceprezydenci, Jca  O. 
K .gen Łuczyński, gen. Kordian Zamor 
ski, kurator Nowicki, rektor Uniw. J a ­
gieł. Kutrzeba, rektor Akademji SztuK  
Pięknych prof. Mehoffer, konsulowie 
państw cb ty ch  i liczna publiczność ze 
ster kulturalnych Krakowa.

Uroczystość rozpoczęło przemówue 
nie prezesa T ow arzystw a Przyjaciół 
Sztuk Pięknych Jarockiego, k tóry  po­
witawszy p. ministra i zebranych go­
ści podkreślił znaczenie obchodu 25-eJ 
rocznicy zgonu wieszcza niepodległo­
ści, Wyspiańskiego, obchodu odbyw a­
jącego się pod protektoratem Pana 
P/rezydenta Rzeczy poopol.tej prof. 
IgnacegoMościckiego i  Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego,

P o  przemówieniu p. prezesa, a r tyści 
teatru mieiskiego im, Juliusza' S łow ac­
kiego odegrali pod reżyserią Józefa 
•Karbowskiego „Wejmar**. fragmenty 
dram atyczne  napisane w  języku nie­
mieckim przez Stanisława W ysp iań­
skiego w  r. 1904, w  przekładzie na  ję­
zyk polski A. E. Balickiego.

Następnie p. Minister dokunał otwar 
cia w ystaw y i zwiedził ją w raz z 
przedstawicielami w ładz i zaproszony 
mi gośćmi.

W ystawa obejmuje 195 dzieł; rękopł 
sy, książki, rysunki szkolne, liczne li- 
stv  itd Wśród wystaw ionych obra­
zów  znnjdiuią się  prace olejne, pastele, 
rysunki, studia akwarelowe, projekty 
wnętrz kościelnych, witraże i projekty 
polichromii, nadto rzeźby.

W szystkie eksponaty pochodzą prze 
ważnie ze  zoiorów prywatnych, 

o -----

zwołał prezes tej instytucją b. m li­
ster Stesłowicz, w ab. sobotę konfe­
rencję prasową.

W s t r z y m u ją c  sta .®ł ty s p e łk td i b, r. wrześniu zatem pozostało ryl-

krobiem uoezpieczenia pracowników umysł.
wypadek braku pracy.
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GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Z działali^.
ści Z. P. O K. Z. P. O. K. Oddział w  Gród- 
ku Jagiellońskim .ząiiiicjowai pierwszy w 
Maioyolsce konkurs czystości chaty wiej­
skiej. poprzedzony kursami higjeny w  6 
miejscowościach w powiecie. _ ZaJnteresu- 
Wnuiie kursami w śród  ludności wiejskiej 
było bąirdzo znaczne, co świadczy 'O celo­
wości rozpoczętej ina iwt. terenie p racy . 
Konkurs czystości chaty wiejskie'  kontro­
lowany kilkakrotnie przez instruktorkę 
p. Mj/dliugetównę i członkinie iniejccowegio 
Związku znalazł pełne zrozumienie za ­
równo w śród  uczestników konkurs jak i 
śwffatlejszych gospodyń wiejoKicr.

Uroczyste zakończenie konkursu ,vraz 
ze szczególowem sprawozdaniem przep' „gu 
i rezultatów tegoż, odbyło się w  świetlicy 
Z. (P. O. K. w  becności delegatów: p. Ku­
czyńskiej ,z Wojewódz. Z. P. U. K oraz  
miejsc, społeczeństwa, reprezentowanego 
p rzez  ks. Bilczewskiego, zast  s ta ros ty  p. 
Uodnara i lekarza powiat- dr. Gaibienia. —̂ 
Uczestnicy uroczystości podkreślali donio­
słość Jziatalnośc: Z. P. O. K d’a dźwignię- 
cia kultury  wsi i  nie szczędzili słów uzna­
nia dla realizattorek tej akcji.

W  ostain./m okresie swej działalności 
podjął miejscowy Oddział Z. P. O. K. ró w ­
nież pracę w  tut. „Poradni dla liiatk i 
dziecka", dając komplety w ypraw ek dla 
niemowląt, mydioi i puaer, o raz  s ta łą  
współpi acę sw ych czionkin.

W  najbliższych dniach, jak corocznie, 
rozpoczyna Z. P .  O. K. akcję dożywiania 
dzieci szkół powszechnych. Od la listopa­
da prowadzi Z. P. O K. kuchnię ul; bezro­
botnych. w  której wydaje  się 100 obiadów 
dziennie.

KAŁUSZ. Akademię ku czci śp. Frezy, 
dentowe! Mościckiej tmządzil Z P. O. K. w
Kałuszu. Na akademię zTóżWy się piękne 
słowo wstępne p. Joli Fuchsówny ze Sta­
nisławowa, deklamacje i produkcje muzy­
czne. W  akademii wzięło u d z i a ł  około 600 
osób.

Nowy Oddział Z P. U. K. w Kopankud,
z-ałożyla u. Zofia Hirschbergowa; oddział 
ma 20 członkiń pod przewodnictwem p. 
Mazurówmy, sekretars ly cm p. Lcichtówny.

Obchody Szopcnowsb!e urządzono w 
Kałuszu staraniem KomLetu, k tó ry  zorga­
nizował akaaemję z przemówieniem *?.
I .agosza i p ro d u k ta m i  chóru gimnazjalne­
go. iortep.ianowemi p. Reszetelowiezowę’ i 
inne mi. Prócz tego urządziło .tut. gimna­
zjum miejskie osobny obchód dla młodzie­
ży z przemówieniem p. baujetrzanki.

Obchód Święta państwom go wypadł  
tu o ozy ści e i poważnie. Po haboZbiistWack 
w śwlatyirach i pochodzie z defiladą przed 
starostą  odbyta się ladua akademia dla 
starszej młodzieży, urządzona przez szko­
ły powszechne oraz ginmazmni z przemć 
wieniem p. piDf. Straus.-a. Szczególniej 
wyróżniły się obrazki, przygotowane przes 
szkolę żeńską oraz chór tejże szkoły i 
chór gimnazjum.

Po defiladzie przemówił do r;eb. anych z 
powiatu oddziałów strzeleckich i PW . prof. 
Mśclialew.ifcz. Wieczorem odb> la się ak a ­
demia dla starszego społeczeństwa z. prze- 
i ió,w.ictiiein prof. Straussa, produkcjami 
chóru Lutni pod batutą prel S y td k u .  Na 
z e ,kończenie odegrał zespól amatorski 
Związku Strzeleckiego „Szaleńców.1.

Z życia organizacyjnego BBWR. Przed 
kilku dniami odbył się wiec w  Wojiiilowie. 
Przewodniczy! prezes Kola dr. Twaróg. 
Referowali prezes BBWR. I nter i sekre­
tarz  dr. lu rschbeig . Na ymiosek p. Kostec­
kiego uchwalono rezolucję w yrażającą  za­
ufam?'. Rządowi i uzu mie Klubowi BBWR.

DOLINA. Ideologia Z. S. Odbył się tu w  
sali Sokola odczyt p. P ask a  — „laeologja

Związku Strzeleckiego". Odczyt był urzą­
dzony staraniem Oddziału Związku S trze­
leckiego. Prelegenta w j ‘■łachano z wiel­
bieni zainteresowaniem przy  wypełnionej 
sali.

Oddział Związku Strzeleckiego uporząd­
kow ał grób śp. Gótlinga powstańca, z r. 
1863 z inicjatywy prezesa ob. E. Kowali- 
szjuia inspektora szkblnego o r t e  komen- 
paiiuta ob. Łagana i sekretarz  i ob. Rzeź- 
nika.

* — o- ~

Ptflsce.
pewne tradycje, które pomimo | 

tempa życia współczesnego, nie w yga i 
sają. dzięki swoistemu urokowi poezjijj 
i tajemniczości. Do takich należy zwy 
czaj wróżenia w wigilję św. Andrzeja 
Któż zresz tą  nie jest c iekawy swojej 
Przyszłości? A zwłaszcza młodzież, 
stojąca u progu życia, tembardziei, że 
w różby  te zazw yczaj związane są z 
tym  przyszłym  w ybranym , czy  tez

Wtorek. 29 listopada. -

Lwów (381) 
przegląd P ra s y  
Meteor. Gł. St. 
lotniczej. 11‘58:

Godz. 11.40: Codzienny
polskiej. 11*50: Komunika* 

Meteor, dla komunikacji 
Sygnał czasu z Obserwa­

torium Astronomicznego w  W arsźa- 
szawie, hejnał z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący'. 12*10: Muzyka z płyt gramofono­
wych. 13*20: Urz. kom. Państw. Instytutu 
Meteor. 13*25—15' 15: P rze rw a .  15'Krr Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: Lwowski » -  
cik L. O. P. P. 15.1): Kom. Państw. Urz. 
Wych. Elz. i Państw . Zw. Sportowego. 
15*35: Muzyka z płyt gramol. 16* Audycja 
„Błękitnych" akcja Raćjo-Dzijciom. 16*15: 
Muzyka z płyt ~ gramof. -  16*25: Trans, z 
W arszaw y. Odczyt dla nauczycieli tz cy­
klu odczytów org. przez Min. W. R. i O. 
I3. (p. t.: „Zarys ustioju szkolnictwa"
wygi. ]>, wiceminister Kazimierz PierackL 
16*40: Trans, z W arszaw y . „Lelewel", 
wygi. p. Kavoi Koźmiński. 17: Trans, z 
W arszaw y. Popołudniowy koncert symfo­
niczny w wyk. orkiestry. Tunarmo lji W ar­
szawskiej pod dyr.  Grzegorza Fiteiberga. 
W przerwie: 17*25: Lwowskie „S ilra  Re- 
m n “. 17*55: Odczytanie programu na
dzień następny. 18: Rozwiązanie konkur-su 
ze s l u J r  „Przy teiefouie*'. 18: Trans. z 
W arszaw y. M u zyk a  lekka z kaw. Europej­
skiej. W p r z e r w i j  Lwowski Komunikat 
Teatrainy. ]9: „Piotr Wysocki, jako w ię­
zień i tułacz", wygi. ppik. Zygmunt Z \-  
gnnmtowsKi. ly .15: Rozmaitości. 16.30: T n  
z W arszaw y. Felieton literacki. „Nowa li­
teratura  w nowej RolscC L dyskusja -lite­
racka  I-sza. Zagajenie wygi. dr. Leon Pó- 
lnirowski. 19 45: Tr. z W arszaw y. Prnso;- 
wy Dziennik Radiow y. 20.00’: Tr: .. V ai - 
szaw y. Muzyka iiolska \  w y k /  orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Oziniińskiego. St i- 
nislawa Argasińska (sopran) i Ludwik Ur- 
stein (a-komp.).20.45: Tr. z W arszaw y.
Wiadomości spor tow e i Ded. do Pras . Dz. 
Radjowcgo. 20.55: Tr. $  War.szawy, Mu­
zyka francuska w wyk. oWSeśtry I V  R i 
S tanisławy Argasuiskiej. 22.00: Tr. z, Kra­
kowa. Feijeton , lii illo teinporc: p daw-nej 
muzyce maszei" INasi koryfeusze w  m u­
zyce ..Złotego wieku". - muzyka w  koście­
le i domu. muzyka „tkliwych serc" wygi. 
dr. -Józef Reiss. 22.15: „Wspomnienia s ta­
rego zegar?", reportaż muzyczny w  opr. 
p. Celiny Nahlik 22.55: Tr. z W arszawy. 
Komunikaty. 23.00—24.00: Tr. z W arsza ­
wy. Muzyka taneczna z „Gastronomii".

Środa. 30 listopada.
Lwów (381 IT40 Codzienny przegl. prasy  

polskiej. 1150: Komunikat Meteor. GL 
Wojsk. Stacji Meteor. dla komunikacji lot­
niczej. 11 Si.: Sygnał o ' « u  z O bserw ato­
rium Astronom, w  W arsnawie, hejnał z

R czd ó ł. 28 listopada. (Teł. wt.).
nocy z  niedzieli na  Poniedziałek 

isjer zarządu dóbr hr. Lauckoron- 
żego w  Rozdolc p. Grzym-alski. zo- 
a) obudz-any przez syna z powodu 
idejrzanych szmerów w  zubudowa- 
acli. Obydwaj uzbroili się i przeszu-

—• a w

togres w spraw,e

W  ostatnich dniach odbyt sic w Pa- 
'yżu m iędzynarodowy kongres w  
>prawię z-apobiegania ślepocie, połą- 
rzoriy z dorocznein posiedzeniem tram 
ruskiej kgj zwalczania jaglicy.

Z -ramienia departamentu służby 
tJrowia w  ministerstwie opieki sorac 
czrej brał udział w obradach kongresu 

Ligi dr. Marjan Zachert, k tóry  jedno 
-ześnie reprezentował Tow arzystw o 
Dpicki naci NiowTcLomemi Ofiarami 
A ojny ..Latarnia",

kując dom, stwierdzili, że w  lokalu za 
rządu -dóbr znajdują się bandyci. Obu­
dzono mechanika brow aru  A. Haczkie- 
wicza, pocz-em w szyscy  trzej obsta­
wili wyjścia z Jokalu kasy  zarządu 
dóbr. aby bandytom  odciąć odwrót. 
W . chwile poiern, gdy bandyci rzucili 
się do ucieczki, w yw iąza ta  się obu­
stronna .strzelanina. Kula bandyty  
przeszyła  p. Haczkiowicza uawylo-t rę 
kę. \ ¥  cic mnościa-cli nocy bandyci zbie 
gli autem av str-cnę. Brzozaowiec. P o ­
sterunek pol.cji rozpoczął natychmiast 
pościg. W  Brzozdowcach natrafiono na 
auto, którem uciekali bandyci. Byt 
w  niem tylko szofer. Bandyci zbi gli 
przedtem do lasu.

Ja-k się okazuje, b a n d ic i  opróżnił 
w zarządzie dóbr hr. Lanckoroiiskieg-J 
mniejsza kasę, zabierając z niej 400 zł. 
P rz y  robocie koło kasy większej sp-ło 
szojio- ich. tak. że kasat, w  której znaj­
dowało się 4C00 z!., pozostała nićna 
ruszona.

W ież i  Mariacniej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12T0: Muzyka 
z Płyt gramof. 13*20: Urz. kom. Państw. 
Instyt. Meteor. 13*25— I5T5: P rzerw a.
1515: Ko-munikat gospodarczy. 15*25: P ry -  
t gnunof. 15*30: Lwowski Kącik harcerski.  
J5‘3o: Program dla dzieci a) Opowiadanie 
„Sennik pan: Janowej", AL Janowskiego; 
p ł  ./Andrzejki" p/g zwyczajów ludowych. 
16: M uziL a  z p L i  gramof. 16*40: „Istebna 
i M isla*1 wygi. prof. Ai. Janowski. 17: M u­
zyką z płyt gramof. W  pizerwie 17*25: 
„Silva Rerum (L\M\\r). 17*40: Trans, z
W arszaw y : .„Bezrobocie a praca kobiet", 
w ygi n. H. Kraheiska. 17*55. Odczytanie 
Progranm na dzień następny. 18: Trans, z 
W arszaw y . - Muzy ka tameczua z dancingu 
„Adria". Orkiestra F reda  Melodysty. 
W  przerw ie : 18/20— 18*30: Przemówienie 
Y.icepr. Irzyka z okazji „Dni przeci-gruźli- 
czycli" 19: „Ratuhny dziecko" wygł. p. 
Krystyna Przetocka. (Pogadankę poprzedzi 
ks. kap. Michał Rękas).  19.10: Rozmaitości. 
19*30: Trans, z W arszaw y. Felieton li tera­
cki. „Nowa li teratura w  nowej Polsce" dy­
skusja literacka 11-ga, Replikę na felieton 
dra Ponuro-wskiego 
Adamczewski. 19'45:
Radiowy. 20: Koncert
Wi piani i »  egi-ersKicj.

wygi. dr. Stanisław 
P raso w y  Dziennik 
węgierskiej k ipeli z 
20*55: Wiadomości

sportowe. 21: U tw ory  sk 'zycco w e  w  wyk, 
Ireny Dubiskiej. akomp. L. Urstein. 21*45: 
Koncert kameralny w wyk. Kwartetu Pol­
skiego. !. -skrzj pcc< L ena Dn.biska. 11. 
skrzypce. Mic-czy. Iuy/,-r licderbaum, altówka 
Mieczysław Szalc-ki wiolonczela Zofja 
Adamska. '22*10: „Na widnokręgu" 

jMużyka:- (aiiećzna z f kaw 1.
■X2'q5 t  Koiniutik uy. 23- -,23*30: 
iiineczue.i

co:
Zmmiańskiei. 

D. c. muzyki

wybraną — remat zaw sze aktualny i 
ciekawy. A przyiein oo tu zabawy, 
śmiechu, nawel. jeżeli Sie wrOżb ta ­
kich nie traktuje poważnie!

Dużo pyło rodzajów wróżb, z któ­
rych wnioskowano, jaki będzie przy­
szły mąż. czy przyszła żona. Stała .i 
w ażna wróżba, -której p rzypisyw ano 
wielkie znaczenie, polegała na ustawie 
niu naprzeciw siebie dwóch zw ierc ia­
deł, a  między niemi dwóch świec. W  
głębokiem milczeniu, zamkniętą samu 
w  pokoju, w patrzeć  się musiała w  lu­
s tra  wróżąca dziewczyna i odliczyć 
w  oubiiem świetle zwierciadeł świec 
25 i odróżnić światła  każdej z osobna. 
Wtcciy w  mroku miał się ukazać jej w  
lustrze przyszły narzeczony

Sny, które się śniły w  wigilię św. 
Andrzeja, miały doniosłe znaczenie. 
Opowiadano je zw ykle  jakiejś starej, 
„znającej1* babce, która je tłumaczyła. 
Nazwiska znajomych zapisywano na 
karteczkach i kładzione pod poduszkę. 
ra:i-o wyciągało- się jedną leartecz-kę i 
z niej wnioskowano, kto będzie w y ­
brańcem.

Do dziś dnia %\ róża również w spo­
sób uustęnujący: na miednicę lub ko­
ryto nalewa sie w ody  i puszcza łupi­
ny z orzecha włoskiego, w  które zasa­
dzone są zapalone świeczki i przykle­
jone indom  Płci obojga; które  imiona 
płyną ku sobie i łupiny' się zetkną, to i 
osoby się pobiorą. Sa tu ró-zne m ody­
fikacje: czasem trzeba, żeby od świe­
czki za rab łą  się kartka  z imieniem 
czasem w ystarczy , żeby się łupiny
z o tk - r ę h j jg

Najważiiicjszem bezwątpienia jest 
lanie wosku. Co tu za pole do snucia 
naj-ezntójszych dom jslów ! Ile fantazji 
lncż ia  wl-ozyć w  przypuszczenia, mile 
dla s e rc a 1

To też wieczór ten zawsze jest miły 
dla młodzieży. Ttoclie fantazji, trochę 
tuudy, i — dużo radości.

y f f l r j Ł  w -*l .W *' *■ł" %
l w o w s k a  g ie ł d a  p ie n ię ż n a .

Lwów, 28 listopada 1952.
Dolar. \v; obrbftieli . prywatnych zł. 8*91. 

W  transakcjach mięazybatikowycli noiov i 
no : N. Jork sól 80—89230. Londjm 2860 do 
2890. Zurych J71‘4u— 17T80, Praga 26*38 
do 2b‘43, Berlin 2 l.TóO—e l l ‘90, Raryż"3T8S 
do 3ł'9o, Wiedeń 104—107. Usposobienie 
slabc. Dolary silniejs-ze.

Na giełdzie akcyjnej zastój przy słabej 
frekwencji.

Usposobienie bez ochoty.

N o t o w a n i a  l w ó w .  g i e i d y  z ^ o ż o w e i
z  ć m a  2 8  l is t o p a d a

f Z a  100 Kg. l oco  s t ac ja  nada- z ł otych

|i wa n l a  p a n t a s  200 kin. od do

C -"'Ań1? dworska 25.25 25.75
nszciw— "hlorowa 2i.50 22.
żyto jedr.ui. 14.25 14.75
żyto zbiorowe 13.5 j 13.75
jęczmień browarowy 15.— 16.

j „ przemiałowy 10.75 11.25
dworski 1 4 .- 14.50

ow ies dworski zadeszcz. 12.75 13.251
zbiorowy 12 75 13.25 '

kukurudza krajowa

i ' 7  .”  , 1

14.5U 1 5 .- :

L a  10U K g. l w ó w złotych
j towar proweniencji woj.lwow. 
j na wschód od Lwowa ad do j

 ̂ pszenica dworska 27.25 27.75
„ zoiorowa 23.50 24.-

źylo jednolito ib. 25 15.75
„ zbiorowe 15.5J 15.7'

lęczmien orzemidtowy 13. 13.50:
ow .es dworski zadeszcz. 14.75 15.25
mąka pszenna luksusowa 50.— 51.
mąka pszenna 50% 49— 49 50
mąka pszenna 00"/ 46. - 47. i
mąka zyiriiaoo'/0 30— 30.50'
mąka żytnia 650/“ 2 8 — 23.50
mąka żytnia sitkowa 1 a — 17—
otręby żytnie 6.50 7—

1 otręby pszenne 8.50 y—

GIEŁC A WARSZAWSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warsztiwa, 2S listopada. Ul).

D ew izy (transakcje).
Hi land ja 358,70—358.60, Londym

28.60—23.58, Nowy Jork  — kabel 8 925 
P a ry ż  34.92, Szwajcarja 171.60.

Obroty mniei niż średnie Tendencja 
niejednolita. Banknoty -dola-rowe w  o- 
brotach pozagiełdowych 8.9175—S.9185 
Rubel złoty 4,60 i pot do 4.6034. De­
wiza nu Berlin w  obrotach międzybaii 
k c w jc h  211.90. Marki niemieckie barn 
knoty 211.30 do 211.35.

Papiery procentowe
3 proc. pożyczka budowlana 38.25. 

4 proc. pożyczka inwestycyjna serio- 
wa 102.50. 4 proc. pożyczka inwesty- 
perżyczka premj. dolaroAva 50.40—50.30 
—53.60, 4 i pół p-roc. listy zastawne 
ziemskie 36.50, 5 proc. pożyczka kon- 
vversyjna 4i.50. 6 proc. pożyczka do­
larowa 55.25—56.25, 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 52.75—53.00—52.75, 7 pre 
listy zastawne BGK. 83.25, 7 prc. obli­
gacje BGK. 8325. 7 prc. listy Banku 
Rolnego 83.25, 8 prc. listy zastawne m. 
W arszaw y  55—55.50. 8 proc. listy za­
stawne BGK. 94 (161.68), 8 prc. obli­
gacje BGK, 94 (161.68), 8 prc. listy za­
stawne Banku Rolnego 94 (161.68), 
Bank Polski 88.00.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych Przeważnie słabsza, ula listów 
zastawnych słaba. Obroty akcjami bar 
tfc > małe, ‘ ____

LWOM SKA GIEŁDA ZBUŻOWA.
Lwów, 28 listopada 1932.

Obroty ożywione. Rrzeważnżic kursy 
zniżKowe. zwłaszcza pszenica i owies 
potaniały.

B ądź n o w o c z e s n y m  
i p o d ró żu  j  sam olotem  J
ln ;o i m a c  u  i b ile ty :  l e i ,  4&-71 

i  920-30 i  b iu r a  p o d ró ży .



Id N r.  7. d n ia  30  l i s t o p a d a  1932.

„Wielki J^cek" w Królewskiej Hacia.
R O Ż N E

s n t

S P R Z E D  A Z

Na terenie m iesia Król.-Huty powstał now y szyb kopalniany pod nazwą „W lelki 
Jacek". w łasność Poiskich Kopalń Skaitno wy-ch jedyny tego rodzaju -nietylko w  catei 

Polsce, ale w  całej Europie ze względu na nowoczesne urządzenia techniczne. W ła­
ściwością tego szybu jest w ydobywanie w ęgla nie sa pomocą wózków, tylko zapo- 
mocą skrzyń o uojemn-o-ści 10 ion, dzięki czemu każdorazowo można wydobywać 
jeden wagon węgla. Do szybu dobudowana jest nowa sortownia:, króra sortuje na go­
dzinę w ęgiel w  ilości 450 ton, tak, że na jedną z f i Jhbę pizypucis oko! 3 duo ton. 
D awny szyb „Jacek-1 Ii i  II. posiadał urządzenia stare nie przystosowane do ooec- 
nyeh stosunków, bzyb ten zbudowany w  roku 1878 zostanie stopniowo zlikwidowa­
ny. Ze starego szybu nikt z pośród załogi nie będzie zwiolniomy. ty lso  stopniowo 
robotnicy przeniesieni będą na nowo budujący się szyb. Szyb „Wielki Jacek" został 
już częściowo uruchomiony, a całkowicie uruchlomiony będzie w  roku 1933. Chara­
kterystyczną jest rzeczą, iż  w ieża szybow a nie jest zęlazna jak dotychczas były  

w ieże Duaowane, lecz zelazno - betonowe.

mm

Z E K B A 5 IU .

„Kinom anW .
Komedia z Haroldem Lloydem, pro­

dukcja Paramount, (kina: Kopernik i 
Marysieńka).

Nie można tli mówić 6. filmowej 
kompozycji artystycznej, jest to zbiór 
różnych „kawałów^, najogólniej połą­
czonych wspólnotą akcji. ' Realizator 
nie znaczy tu nic. Momentem central­
nym jest osoba aktora - ko-nnka i jej 
perypetje. Niema tu iilozoiiczuego ko­
mizmu Chaplina, ani groteskowej w a l­
ki Keaiona z  m ar tw ym  oporem sprzę­
tów i otoczenia; Lloyd jest wysokiej 
Klasy "wykładnikiem komizmu fa rso ' 
wdgo. cząstka skłóconego w  grotesce 
współżycia i współistnienia.

„Kinomanjak“ — to dzieje karjery 
aktora filmowego. Całość przedstawio 
na jako splot przeciwieństw i nieocze" 
kiwanych syt-uacyj. Nad salą kinową 
w ybucha raz  w ra z  huczny śmiecli: to 
prawtoziwa gw arancja  popularności 
filmu. bul.

Z SALI SADOWFJ

O S £ U ś t w O .
•Przed Trybunałem Sądu karnego 

stanął wczoraj Józef Rappaport, 49-le- 
mi technik dentystyczny, k tóry  nie 
mogąc zdobyć sobie klienteli, wpadł 
na pomysł innego łatwego zarobku. 
Oto umieścił on w Pismach inseraty z 
zawiadomieniem, że do dobrze prospe 
ruiącego zakładu dentystycznego, po­
szukuje spólników. I znalazł wielu 'na­
iwnych. których ponaciągał nu grube 
kaucje. Oprócz tego ocl wiciu klientów 
pozabierał zadatki na protezy, któ­
rych nikomu nie wykonał.

Rozprawę, która potrw a 3 dni pro­
wadzi s. o. dr. Szulislawski, oskarża 
prok. dr. Krajewski, broni dr. J. Weiss.

POCIĄG DO BRZUCHOWIC.
Dyrekcja  Okr. Kolei Państw , dorm 

si: z dniem 1 grudnia br. wznaw ia  się 
bieg- pociągu podmiejskiego Nr. 2235 
między Brzuch-owicami (udj. 12.47) i 
•Lwowem, p rzy jazd  godz. 13.05.

FIRAHKI
trzyczęściowe z ło tym  6-80. m orow e ręcznej 
roboty złotych 983. Kołdry Komrfetne 
zł. 11150, nar 'Uty, kasy brokatowe, tabletki 
za bezcen. Wytwórnia i-reillcha Sykstus- 
ka 21. 3262

K JŁ G R Y  z ł .  9*80
o r o K iio w e  w pierwszorzędnym wykonaniu, 
pościeP tajtaniej, największy wybói. Fre lich, 
Lwów, Sykstuska 2! " , j.; .2971

FUTRA
damsaie,- m ęskie, według najnowszych w ska­
zań r  idy wykonuje, zm ieńiaNasony, gu­
stow nie starannie, sum-enoie M agazyn i 
Pracownia ‘Futer Karola Schiirera, Senator­
ska 11, teł. 69 56. 3244

II

3 a f lz in iv  { c  Jłyii i e

PflIsZERWATYW'
trwałe, pewne j bezkonkurencyjne

2975

F r z y s t ę p u i ; c i e

n a  c r J o n K ó w

SP Ó Ł D Z IE .N i 
TKMKiEJ H U

MAŁOPOLSKI ZiUlAZEK MLECZARSKI
LWÓW, ul* 29 LiSTOPADA 1. 21. Tel. 19-51
sprzedaje: M L E K O . Ś M I E T A N Ą , M A S Ł O , S E R Y , J A J A .

M IÓ D  i t . p . — Własne sklepy we Lwowie: 
pi. BernardyńuKi 15 ul. Łyc^aKowsKa 10
ul. ZynliKiewicza 5 a ». Na BajKach 27

BoIIątaja 2 „ MalecKiego 1
janowsKa 74 K Zielona SI 3183

D y rek cja  C k r ę g a w a  K ofel P a ń s tw o w y c h  w e  L w o w ie  ogłosiła nie­
ograniczony przetarg na dostaw ę podrozjtzdnic dębowych i sosrow ych, po­
pielnic i m ostownic dębowych.

■ Szczegółowa specyfikacja materiałów zawarta jest w formularzu oferto­
wym, który otrzymać m ożra w Wydziale Zasobów Dyrekcji Okręgowej Kolei 

1 Państwowych we Lwowie za opłatą 1.50 zł. gotów ką za formularz ofertowy.
Termin wnoszenia ofert do dnia 21 g r u d n ia  1332 r. g o d z . 11 -ta  — 

otwarcie o godzinie 12 tej.
EMiższe szczegóły przetargu podane są w „Monitorze Polskim" Nr. 271 

z dnia 2ó listopada 1932 rokj. 3270

PRZETARG.
Okr. Urząd Budownictwa Nr. VI. ogłasza przetarg nieograniczony na 

przebudowę budynku na łaźnię i pralnię oraz wykonanie dachu nad stajnią 
w koszarach 1 p. a. m. w Stryju, który odbędzie się w dniu 10 grudnia b. r. 
o goozinie 9-toj.

Bliższych informacji udziela Okręgowy Urząd Budownictwa w e Lwowia, 
ul. Wałowa 16, 111. p., gdzie też można przejrzeć plany, warunki ogólne, 
oraz otrzymać przedmiar ofertowy.

Kierownik Okręg. Urzędu Bud. Nr. VI.
3270 “ LUD W ić  KAROL, kapitan

WILLIAM J  LOCKE. 30)

P rzekład  lutoryz, J. Sujkowskiej.-
(Ciąg .'dalszy.).

Była  poprosto zachwycona. Pomimo 
fanfaronady, gaskomady i innych nie- 
moiżliwości z jej ciasnego to w arzy ­
skiego punktu widzenia, Pandolfo by? 
s tuprocentowym mężczyzną; wielkim 
człowiekiem; po tęż iy m  człowiekiem o 
potężnej inteligencji i potężnych na­
miętnościach. Każda rkobieta, którąby 
przejął strachem, mogła się uspraw ie­
dliwić z tego uczucia przed  trybuna­
łem własnej duszy, choćby by ła  nie 
wiem jak cidważna.

Dow ,ał -je.- uroczy, ugrzeczniony, ca 
ły  w 'uśm iechach Chociaż .‘•miał zbyt 
ostentacyjny sposób bycia, to maniery 
jego byty bez zarzutu. P rzed s taw iłam  
uprzejmie-skurczonego' młodego- czło­
wieka, którego -Pola widziała z balko­
nu.

— -Pa-u Uglow — Grzegorz Uglow- 
— mój wspólnik moje drhgie ja.

Pola popatrzyła na „drugie ja“ z ży ­
we,nr zainteresowaniem. Uglow w yg lą­
dał we f-raku nietótak ułomnie, jak jej 
się w ydało  na p ierwsze wrażenie kie­
dy wysiadł z trudem z samochodu. Mo­
że miał jedno ramię c-drobinę wyższe, 
niż drugie. Nie kulał idąc, ale w cho­

dzie jego by lo coś niepewnego; Rysy 
miał piękne, ascetyczne i śniadał skórę, j 
.obciągniętą m-ocuo na  kościach policz- 1 
kowych. Przypom inał tw arze mni­
chów i męczenników, jakie się widuje 
na po-raiaetowskich i hiszpańskich o- 
biazach. Smutne, orzechowe oczy pa­
trzy ły ,  jak oczy  psa. Czarne i b ły ­
szczące nadaw ałyby  tej wrażliwej 
tw arzy  piętuo poezji, czy genjuszu i 
świadczyłyby o płomiennej duszy, ruj 
nują-cej w ątłe  ciało. Ale nie b y ły  czar­
ne, Jecz orzechowe, łagodne, przymglo 
ne i cierpliwe. •

Poła  spojrzała w  nie z uśmiechem.
— Przyjechali panowie -samocho­

dem? Musiała to być miła podróż? _
’•— W spsmała Sir Wiktor chciał 

•PTz-eoyć c-śmset kilometrów za jednym 
zamachem. Żefazny człowiek, ale — 
uśmiechnął się i rzucił Pando-ltowi szy­
bkie n-pojrzenie — bierce pod uwagę, . 
że inni ludzie mogą być z gliny. W o ­
bec tego zatrzymaliśmy się na nocleg.

— No, chyba!  zawołała Pola. —
Szaleństwo chciee przebyć ośmset ki­
lometrów — lo znaczy pięćset mil, 
p raw da — bez zatrzymania.

—  l a k i  jest -sir W iktor — rzekł ła ­
godnie Uglow-’. i '

Chciała -powiedzieć coś cierpkc-dow- 
cip-n-ego. kiedy snolkała się z jego wier 
nemi oczami i zai-mprow izowała ina­
czej:

— Ta.k postępują nierozważne 
dzieci.

• - * -Vt-Ł -* ̂
— Czy to nic jest cudow ne? — za­

pytał.
Pundolto odwrócił się od Jady: De- 

meter i wprowadził ■ tow arzystw o do 
sali jadalnej. Lhmał nakazać służbie hi 
poetyczną uległość. P rz y b y ł  do, Re- 
nes-les-Eaux jako zupełnie nieznany 
człowiek i tylko- lady Demeter, k tóra  
go zarekomendowała w  hoóełp, u toro­
w ała  m u nieświadomie drogę -sa-morzu 
tną legendą. Z miejsca stał się poten­
tatem. Podano- zupę. Podchw yciw szy  
spojrzenie głównego kelnera. p rzy w o ­
łał go skinieniem.

— Louis...
— Monsieur?...
Kazał podać melbę.
— Skad pan wie, ż-e mu na Imię 

Uc-uis? Jestem tu już dziesięć dni i nie 
wiedziałam — rzekła Pula.

— Proszę pani, natychmiastowe u- 
stalenie przyjaznych stosunków z ty ­
mi. od Których się zależy, jest -począt­
kiem mądrości,

W yobraziła  sobie, jak się odbyło- u- 
stalenie przyjaznych -st-o-siMków z 
głównym kelnerem:

— Jestem  'sir Wiktor Pandoifo...
— Słucham jaśnie pana...
— Jak w am  'na imię? ‘
— Louis.
— A więc Louis, skoro się już zna­

my, popr-oszę was, ,,żebyście kazali 
Przygotować kucharzowi głuszce. 
Czy byliście w 'A nglii?

— Tak, proszę jaśnie pana. Praco-wa

Jem u Carltona^Riitza itd.
— W ięc czynię w as odpowiedzial­

nym za głuszce, • _ - v
Ilumur. autorytet, magnetyzm.
Klara Demeter zaczęła mu opowia­

dać z -przejęciem o  swojej kuracji i o 
codziennej utracie na w adze i ofiaro­
w ała  się -służyć mu -radami. Pola zwutó 
ciła się do Grzegorza Uglowa.

- -  P a n  ch jb a  nie przyjechał na ku­
rację?

— Owszem, ale tylko w  sensie w y ­
poczynku i zmiany wrażeń. P raca  w  
-laboratorium zaczęła mnie ostatnio do 
bijać. Sir W iktor  w y rw a ł  mnie z Lon­
dynu  zupełnie niespodziewanie. On 
jest zaw sze taki nagły.

— P raca  z nim musi oyć interesują­
ca  — -rzekła Pola.

— 1 Mato powiedzieć interesująca- — 
odparł -sympatj czitie i zaraz dodał p ra  
wie szeptem: — -Uważam, że to jes-t 
niezwykły  człowiek.

W głosie jego zaw ibrow ała  nuta 
szczerego, głębokiego uwielbienia. P o ­
la -peanyślała, żc jeżeli P-andoho n„- 
tchnąi wspólnika Lakierni uczuciami, to 
musiał pusiau-ać cechy duchowe, które 
ona przeoczyła

— Musi mi pan kiedyś opowiedzieć 
na czenj pan opiera swoją wiarę.

t w arz  Uglowm zajaśniała radością.
—  Czy naprawdę chciałaby pani...?,
— Naturalnie. Ale nie teraz.
— Ach, nie!

t S CC. d. n.).

Odpowiedzialny redaktor; Julian Bernadiuk, Z drukarni „Słowa Polskiego"1, L w ów  ul. Zimorowicza 13.


